
ni 
ROK XXI 

PARY2—I-ONDYN 

NR 20/985 (681) CZWARTEK, 18 maja 1961 

ORZEŁ BIMY 

Czy odżyje rewolucja amerykańska? 

NIEDAWNO londyński „The 
Observer" ogłosił cyki arty

kułów, w których omawiał przemiany, 
jakie wniesie zapewne do życia we
wnętrznego Ameryki i do polityki 
światowej administracja Kenne-
dy'ego. Ma ona daleko idące plany i 
zamierzenia nie tylko w dziedzinie 
politycznej ale i ekonomicznej oraz 
ideowej. 

Korespondent waszyngtoński „Ob
servera" Cyril Dunn zastanawiał się 
wprost w jednym z artykułów nad 
zagadnieniem streszczającym się w 

GDY KRAJ MUS! MILCZEĆ, MY ŻĄDAMY SADU I KARY 
NA MORDERCÓW KATYŃSKICH — 
Mówi generał Anders w 21. rocznicę zbrodni 

W szczelnie zapełnionej, świeżo od
nowionej sali Ogniska Polskiego w 
Londynie odbył się 13 maja z inicja
tywy Stowarzyszenia b. Sowieckich 
Więźniów Politycznych, obchód 21 
rocznicy zbrodni katyńskiej. Obecni 
byli przedstawiciele wojska oraz poli
tycznych i społecznych organizacji, 
prezesi TRJN dr. T. Bielecki i EZN 
dr W. Czerwiński, generałowie dr 
M. Kukieł, S. Kopański, dr R. Odzie-
rzyński, K. Wiśniowski oraz przyby
ły z Kanady gen. T. Kasprzycki i 
Komndt. Pogoni płk. Z. Czarnecki. 
Przybyli m. in. prezes- Zw. Ziem 
Półn. Wschodnich prof. W. Wielhor-
ski, prezes Zw. Pisarzy red. W. Woh-
nout, imieniem Zjednoczenia Polskie
go sekretarz gen. mgr. S. Kolańczyk. 
Wśród 'zebranych przeważali ponadto 
byli więźniowie czy jeńcy i zesłańcy 
z lat wojennych do Rosji oraz rodzi
ny ofiar Katynia. 

Tuż po g. 4 pp. na podium wszedł 
gen. Anders w towarzystwie innych 

ohr^ńfi przewww»-
niem, w którym stwierdził na wstę
pie, że w stosunku do ofiar tej zbrod
ni nasz obowiązek jako emigracji jest 
wielokrotny. Przede wszystkim bo
wiem, jak w wielu innych sprawach, 
występujemy zarazem imieniem Kra
ju, który musi milczeć i gdzie zbrod
nia ta otaczana jest oficjalną ciszą 
albo kłamstwem. Reżim komunistycz
ny Warszawy, posłuszny także w tej 
sprawie Moskwie, przypisał mord 
katyński zbrodniarzom hitlerowskim. 
Dlaczego jednak nie dołącza Katynia 
do obchodów ku pamięci ofiar zbrod
ni hitlerowskich? Nie robi tego, bo 
cały kraj zna prawdę o Katyniu i 
obchody mogły by jedynie podkreś
lić obłudny fałsz sowieckiej tezy oraz 
winę Moskwy. 

Obchody rocznicy Katynia zawie
rają w sobie jeszcze inny cel oprócz 
modlitwy za dusze ofiar i złożenia 
hołdu ich pamięci. Z ich okazji pod
nosimy nasz głos żądający sądu i 
kary na morderców katyńskich. Po 
raz pierwszy wysunęliśmy publicznie 
to żądanie my Polacy w Londynie z 
okazji dziesięciolecia Katynia, na 
wiosnę roku 1950. W powziętej uch
wale oskarżyliśmy wówczas Sowiety, 
cytuję dosłownie, „o popełnienie 
wiosną roku 1940 na bezbronnych 
polskich jeńcach mordu katyńskiego 
czyli zbrodni przeciwko ludzkości, na 
masową skalę o charakterze ludobój
czym". Żądaliśmy równocześnie od 
ONZ, powołania Trybunału do osą
dzenia masowego mordu, którego wi
nowajcy pozostali bezkarni. 

Postulaty nasze nie zostały jesz
cze wypełnione, ale przyniosły częś
ciowy rezultat. Specjalna Komisja 
Amerykańskiego Kongresu która w 
1952 r. przeprowadziła w sprawie Ka
tynia śledztwo, wydała też raport za
kończony wnioskiem i zaleceniami dla 
Prezydenta Stanów Zjedn. Wniosek 
w swojej głównej osnowie brzmi: 
„Komitet jednomyślnie uznaje za 
dowiedzione, poza wszelką rozsądną 

wątpliwością, że sowieckie NKWD 
popełniło masoivy mord polskich ofi
cerów oraz intelektualnych przywód
ców w lesie katyńskim koło Smoleń
ska". Zalecenia Komitetu, skierowane 
do Prezydenta Stanów domagają się 
przekazania sprawy do ONZ i wnie
sienia skargi do Międzynarodowego 
Trybunału Sprawiedliwości przeciw 
Związkowi Sowieckiemu o zbrodnię 
katyńską. Prezydent Stanów Zj. jak 
dotąd, wspomnianych kroków delega
tom amerykańskim w ONZ poczynić 
nie kazał. 

Chciałbym tu wyrazić nadzieję, że 
nowy Prezydent uzna w ciągu swo
jej kadencji za aktualne i sprawied
liwe wykonać zalecenia Katyńskiej 
Komisji Kongresowtej, że spowoduje 
wreszcie oskarżenie Rosji Sowieckiej 
o zhrodnię wymordowania kilkunas

tu tysięcy polskich jeńców przed Mię
dzynarodowym Trybunałem Sprawied
liwości. 

Słyszy się czasem na zachodzie 
oportunistyczne głosy, a nawet cza
sem głosy polskie, że do zbrodni wo
jennych nie należy wracać, że należy 
puścić je w niepamięć. Ostatnio jed
nak jesteśmy świadkami procesu,t 
którego przedmiotem są potworna 
zbrodnie totalizmu hitlerowskiego, 
popełnione głównie w stosunku do na
rodu żydowskiego. Rada Bezpieczeń
stwa ONZ rozpatrywała tę sprawę 
w dniu 23 czerwca ub. roku i pow
zięła słuszną uchwałę, że sądzenie 
zbrodniarzy wojennych ostatniej woj
ny pozostaje dalej postulatem między
narodowej sprawiedliwości. 

(Dokończenie na str. 6) 

CZESŁAW JEŚMAN 

Co się dzieje w Angoli F 
W ANGOLI wojna domowa jest 

faktem. Zgodni są w tej opi
nii i władze portugalskie i przywód
cy części — walczących z Portugal
czykami — miejscowych murzynów, 
należących głównie do licznego na
rodu Bakongo. 

Portugalskie władze zaklinając się, 
iż nie oddadzą ani szaty ani guzika 
od niej twierdzą, iż jest to dzieło ko
munistycznych agentów i „grupki se-
cesjonistów chowających się w Léo-
poldville". U.P.A (organizacja prze
de wszystkim nacjonalistyczna) i 
M.P.L.A., wielorasowe i marksizu-
jące podziemie, dwa główne ośrodki 
powstania, twierdzą natomiast, iż jest 
to ogólne powstanie czarnych tej 
części Afryki gniecionych przez 500 
lat przez Portugalczyków. 

I jedna i druga strona i mają i nie 
mają racji. 

Portugalia niewątpliwie zainstalo
wała się w Afryce od 5-ciu stuleci, 
niewątpliwie mieszkańcy jej nie mają 
przesądów rasowych jeżeli chodzi o 
sprawy seksualne. W znacznie węż
szym stopniu nie ma tych przesądów 
również w sprawach służbowych i to
warzyskich. W Lizbonie jest dość 
dużo murzynów, ale tylko nieliczni 
zajmują stanowiska społecznie wy
bitniejsze. Wbrew temu co propagan
da portugalska dość nieroztropnie 
twierdzi, murzynów-oficerów nie ma 
ani w wojsku metropolitalnym ani w 
koloniach. Poza tym „awans spo
łeczny" murzyna portugalskich po
siadłości jest możliwy, chociaż trud
ny. Ceną jego jest wyrzeczenie się 
jakichkolwiek związków uczuciowych 
czy tradycyjnych ze swoją bliższą 
afrykańską ojczyzną. Poza tym Por
tugalczycy, naogół melancholijni i do
broduszni, odnoszą się z reguły do 
murzynów, nawet członków chrześci
jańskiego królestwa sięgającego XV 
wieku, nie tyle lekceważąco ile pro-

W  T Y M  N U M E R Z E  

TRZECI MAJ 
POD ZNAKIEM MŁ0DZIEZY 

Uciera się zwyczaj, że obchody 3-Ma-
jowe na emigracji urządzane przez Pol
ską Macierz Szkolną, stają się świętem 
młodzieży i wyrazem przede wszystkim 
jej polskiej postawy. Jest to objaw nad
zwyczaj krzepiący w czasach, gdy pro
paganda komunistyczna usiłuje zapew
nić kraj, że emigracja polityczna bądź 
wymiera, bądź wynaradawia się. Dziew
częta i chłopcy, wychowankowie polskich 
szkół sobotnich w Londynie, którzy 
wkraczali w i'niu 6 maja na estrady cali 
Westminster Cathedral Hall, aby tań

czyć, śpiewać i deklamować zaprzeczali 
żywiołowo robocie wroga, który chciałby 
emigrację niepodległościową oderwać od 
narodu w kraju — jego pragnień i dą-

tekcjonalne i niepoważnie. Tak jak 
tępi łotewscy żandarmi z pod Dyne-
burga, odstąpionego dobrowolnie Łot
wie przez Polskę po wojnie bolsze
wickiej, odnosili się do sezonowych 
robotników rolnych z Brasławszczyz-
ny. Starowierzy z pod Mior czy „tu
tejsi" Białorusini i Polacy z terenów 
między Duksztami i Drują stali o 
całe niebo wyżej moralnie i intelek
tualnie; mimo różnorodnych błę
dów popełnianych przez nasłanych 
urzędników mieli i poczucie godności 
i przynależności i nawet historycz
nej filiacji Wielkiego Księstwa. U 
Łotyszów tego nie było; był prymi
tywny, chłopski nacjonalizm. Ale by
li oni znacznie bogatsi, technicznie 
lepiej wyposażeni i „uzaehodnieni" 
i dlatego traktowali przybyszów z po
łudnia z pogardą. Ci odpłacali im 
nienawiścią. 

Oczywiście nie jest to dokładny 
obraz wypadków angolskich, ale dość 
bliska analogia. 

W Angoli, jak w całej Afryce, dzia
ła obecnie zaczyn czy ferment nacjo
nalizmu. Tam, gdzie mocarstwa euro
pejskie zrozumiały, iż chodzi nawet 
nie o stanowiska ministrów, lecz o 
poczucie godności osobistej, wrodzone 
każdemu człowiekowi, tam rozwój wy
padków przebiega na ogół łagodnie 
i są widoki na harmonijną przysz
łość. Twierdzenie jakoby Afryka mog
ła dać sobie radę z technologiczną 
stroną współczesnej cywilizacji jest 
absurdem. Jest on rozpowszechniany 
z mużycką perfidią przez afrykański 
oddział „Agitpropu". kierowany przez 
niejakiego I-I. Patiechina. Oficjalnie 
jest on. pożal się B"że, „Akademi
kiem" i „znawcą języków Bantu". 
A naprawdę jest to syberyjski czekis-
ta; mokrą robotę rozpoczynał jesz
cze przy zwalnianiu ;,band Kołczaka". 

(Dokończenie na str. 5) 

Chcąc nadać uroczystości 3 Maja cha
rakter święta młodzieży, Polska Macierz 
Szkolna ograniczyła udział starszych w 
obchodzie do roli organizatorów, względ
nie widzów. Kto wie nawet, czy nie po
szła w tyra za daleko. Słuszne było znie
sienie w ^i .<gjćunie kuku "'mów, lub re
feratów, ale czy pozostawienie krótkie
go przemówienia o roli 3 Maja na chwilę 
obecną, wygłoszonego przez jednego z 
przywódców emigracji nie byłoby wska
zane — pozostaje do rozważenia. Mamy 
wrażenie, że w programie uroczystej a-
kademii londyńskiej, brakowało właśnie 
dla młodzieży tego akcentu uświadamia
jącego. 

Na akademię przybyły czołowe osobis
tości polityczne: amb. Raczyński, prez. 
TRJN dr Bielecki, gen. Kopański, który 
reprezentował nieobecnego w Londynie 
gen. Andersa, ks. infułat Michalski, ks. 
prałat Staniszewski, gen. Odzierzyński, 
dr Czerwiński oraz inni. 

Obchód zagaii w kilku słowach kierow
nik wydzLJu szkolnego PMS mgr. Go-
lawski, oddając natychmiast głos mło
dzieży. Kierownictwo obchodu spoczywa
ło w kompetentnych rękach p. Jadwigi 
Otwinowsk j, kierowniczki szkoły na 
Willesden Green. 

Na program złożyły się popisy ucz. 
niów i uczennic poszczególnych szkół so
botnich w Londynie, szkoły muzycznej 
im. Fr. Chopina oraz harcerzy i rce-
rek, których chór śpiewał pod kierow
nictwem p. Ireny Parys-Lewickiej. 

Wszystkie występy były oczywiście 
gorąco oklaskiwane. Entuzjazm wzrastał 
zwłaszcza, gdy najmłodsze dzieci (szkoły 
na Wimbledon High Gate i Willesden 
Green) zjawiły się na scenie. Szkoła na 
Devonia wystawiła obrazek sceniczny re
ligijno-patriotyczny pod nagłówkiem „W 

•Hołdzie Marii, Królowej Korony Pol
skiej". Klasa gimnazjalna szkoły na 
i^alingu zainscenizowała „Koncert Jan
kiela- z postaciami i w strojach z ,Pana 
Taueusza". Ambitne przedsięwzięcie za
kończyła. młodzież polonezem. Wybijała 
się również deklamacja uczennicy szkoły 
w Highgate wiersza Czereśniewskiego 
„O drodze", wypowiedziana z siłą i prze
konywująco. Raz jeszcze mogliśmy ię 
przekonać o zasługach i wartości pracy 
pedagogicznej szkoły muzycznej im. Fr. 
Chopina, prowadzonej przez prof. Ste 
fanię Niekrn~zową. 

Główny jtd: ak udział w obchodzie mia 
ła szkoła polska na Willesden Green. 
Rozpoczęła program deklamacja uczeń 
nicy klasy gimnazjalnej, którą prowa 

(Dokończenie na str. 8) 

pytaniu, czy odżyje amerykańska re
wolucja? — Rewolucja z w. XVIII, 
kiedy brytyjskie kolonie w Ameryce 
wystąpiły przeciw „tyranii" Anglii w 
imię swej niepodległości. 

Dziś oczywiście nie chodzi o „ty
ranię" Londynu, chodzi o komunizm 
i tyranię Rosji, szermującej hasłem 
światowej rewolucji społecznej i pod
bijającej w imię tej rzekomej rewo
lucji" narody i państwa na obu pół
kulach. 

Ludzie z otoczenia prezydenta Ken-
nedy'ego zdają sobie sprawę, że by, 
pokonać rewolucję komunistyczną na
leży jej przeciwstawić nie kontrewo-
lucję, ale prawdziwą rewolucję ideo
wą właśnie rewolucję amerykańską, 
podjętą w imię haseł wolności, rozu
mianych przez wszystkich ludzi i 
przez wszystkie narody na całej kuli 
ziemskiej. 

Publicysta Cyril Dunn pisał swe 
rozważania w związku z projektami 
amerykańskiej pomocy gospodarczej 
i społecznej dla narodów i ludów, za
cofanych ekonomicznie. Stwierdzał on 
co następuje: 

„Pomoc amerykańska będzie użyta 
dla pobudzenia sprawiedliwości spo
łecznej i reform, gdziekolwiek te 
zmiany wydadzą się konieczne. Pod 
rządami Kennedy'ego Stany Zjedno
czone nie będą chciały dłużej finan
sować napół feudalnych rządów i 
uprzywilejowanych elit, lecz ich ce
lem będzie rozprowadzenie dobroby
tu na całe społeczeństwo, na masy, dla 
których jedynie głód był dotychczas 
realny". 

Ten sposób wyrażania się może wy
dać się demagogiczny. Jest on jednak 
realny. Wystarczy spojrzeć na wy
padki, rozgrywające się właśnie w 
Persji, gdzie z inicjatywy Szacha 
podjęto wielkie reformy społeczne 

(Dokończenie na str. 8) 

Oświadczenie Egzekutywy 
WOBEC ROZGŁOSU, JAKl NADA

NO ROZMOWOM P. A. PAJĄKA Z P. 
KONSULEM DR K. POZNAŃSKIM, 
PRZEWODNICZĄCY EGZEKUTYWY 
ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO ZŁO-
ŻYŁ NASTĘPUJĄCE OŚWIADCZE
NIE: 

„świadomość doniosłych zadań, jakie 
stoją przed uchodźstwem polskim w wol
nym świecie, każe nam dążyć usilnie do 
przezwyciężenia istniejących podziałów I 
do skupienia .sił na gruncie zasad Aktu 
Zjednoczenia po-l sztandarem wspólnej 
walki o wolność, całość i niepodległość 
Polski. Jest więc rzeczą jasną, że nie 
należy zaniedbywać żadnej sposobności, 
która mogła by wskazać drogi, wiodące 
do tego celu. Kiedy zatem p. Antoni Pa
jąk zwrócił się do p. dra Karola Poznań
skiego z propozycją odbycia w tej spra
wie poufnych rozmów prywatnych o cha
rakterze informacyjnym, członkowie Ra-
dy Trzech uznali, ż takie rozmowy mo
gą się przyczynić do wyjaśnienia pyta
nia, czy w obecnej sytuacji istnieje mo
żliwość osiągnięcia najszerzej pojętej 
jedności. Rozmowy miały charakter pry
watny — nie zaciągano co do nich opi
nii Egzekutywy Zjednoczenia Narodo
wego. 

Przebieg rozmów wykazał dowodnie, 
że te sai ię trudności, które w 1954 roku 
przeszkodziły pełnej realizacji dokonane
go wspólnym wysiłkiem Zjednoczenia 
Narodowego, działają niestety i w obec
nej chwili. 

Rocznica bitwy 
o Monte Cassino 

W siedemnastą, rocznicę bitwy o Mon
te Cassino ' dbyła jsię szczególnie wzru
szająca uroczystość w ogrodzie Inst. im, 
Gen. Sikorskiego w Londynie. Rocznicę 
tegoroczną obchodzono przede wszyst
kim pod znakiem akcji renowacji i kon
serwacji cmentarzy wojskowych we Wło
szech, na których spoczywają zwłoki po
ległych żołnierzy 2. Korpusu, 

Sprawozdanie z  uroczystości, na któ
rej przemawiał gen. W. Anders, podamy 
w następnym numerze. 



STEFAN MĘKARSKI SPRAW Ï KRAJOWE ZOFIA KASPRZYCKA 

KATOLICYZM „WIĘZI" 
WE WROCŁAWIU kandydat ka

tolicki Tadeusz Mazowiecki 
otrzyma! o blisko 3000 głosów wię
cej od kandydata PZPR Adama Ra
packiego. Wyborcy korzystając z pra
wa skreślania nazwisk na liście, wo
leli dać pierwszeństwo mało znanemu 
Mazowieckiemu, niż członkowi Biura 
Politycznego KC PZPR, ministrowi 
spraw zagranicznych, człowiekowi, 
który uzyskał rozgłos poza Polską ja
ko autor tzw. planu strefy bezato
mowej. Analogiczny wynik dało gło
sowanie w Krakfvwie, gdzie prezes 
„Znaku" S. Stomma uzyskał przewa
gę nad „samym premierem" Cyran
kiewiczem. 

Mazowiecki jest naczelnym redak
torem miesięcznika „Więź", ukazują
cego się od trzech lat w Warszawie. 
„Więź" to nie tylko tytuł pisma, to 
także nazwa środowiska posiadają
cego swoje komórki organizacyjne w 
całej Polsce. Należy do ruchu ideo
wego, który wyłonił się z założonego 
w październiku 1956 „Ogólnopolskie
go Klubu Postępowej Inteligencji Ka
tolickiej". W jego orbicie obok „Wię
zi" i wspomnianego Klubu znajduje 
się również środowisko „Tygodnika 
Powszechnego" czyli „Znak" oraz ze
spół związany z Katolickim Uniwer
sytetem w Lublinie. 

Ta wspólnota nie zadowala jednak 
ambicji „Więzi". Zmierzać ona bę
dzie — jak mówił w swym referacie 
na zjeździe 200 delegatów tej grupy 
w lutym br. Mazowiecki — do tego, 
aby inne człony „federacji" stanęły 
w dalszym rozwoju na „pozycjach 
społecznych". zajmowanych przez 
„Więź". 

Wspólną bazę ideową „federacji" 
określa postawa tzw. „katolicyzmu 
otwartego"; solidarność w uznawaniu 
„istniejącej rzeczywistości społeczno-
polityezBej"; negacja^^jostawy „emi
gracji wewnętrznej"; popieranie „de
mokratycznych tendencji rozwojo
wych w obrębie struktury socjalis
tycznej". W każdym z wymienionych 
wyżej podstawowych elementów 
wspólnoty stanowisko „Więzi" zabar
wione jest radykalizmem, którego np. 
„Znak" stara się dotychczas unikać. 

Gdy „Znak" poszukuje formuł po
jednawczych i kompromisowych mię
dzy religijnością tradycyjną a „cywi
lizacją nowoczesną", reprezentowaną 
przez „socjalizm" (czytaj: komu
nizm) w Polsce, to tzw. katolicyzm ot
warty „Więzi" odrzuca tradycję, 
„opartą o formę narodowego i reli
gijnego obyczaju", jako „nietrafia-
jącą w istotę potrzeb duchowych czło
wieka w nowoczesnej cywilizacji". 
„Więź" podkreśla wprawdzie orto-
doksyjność swej katolickiej postawy, 
zapewnia, że wychodzi z założeń per-
sonalistycznych i pragnie pozostać 
„w łączności z Hierarchią" — ale 
jeszcze silniej akcentuje swe dąże
nie do „przetwarzania postawy kato
lickiej", do reformowania życia Koś
cioła w duchu afirmującym ustrój 
„socjalistyczny". 

Organ „Więzi" nie nazywa się or
ganem katolickim. „Pracujemy na 
własną odpowiedzialność i nie chcemy 
angażować autorytetu Kościoła" — 
powiedział Mazowiecki na zjeździe 
swej grupy. Nie można jego zdaniem 
wpływać na „humanizację socjaliz
mu" w Polsce, zachowując wewnętrz
nie wrogą wobec niego postawę. Ka
tolicyzm nie może być „gettowy", 
wyizolowany z tworzonej przez ko
munistów rzeczywistości, musi być 
w niej obecny, „współczesny" i dla-
itego „wymaga eksperymentów, któ
re muszą być rozsądne, ale są nie
zbędne". 

Propozycje „Więzi" wynikają — 
zdaniem jej teoretyków — z analizy 
przeobrażeń cywilizacyjnych, dokona
nych już i nieuniknionych w przysz
łości na terenie Polski. Przewrót prze

mysłowy, urbanizacja, starzenie się 
wsi i masa innych przemian prze
orała głęboko psychikę ludzką. Prze
miany te przyniosły szereg skutków 
pomyślnych (np. cywilizacyjne dopę-
dzanie Zachodu) ale również i minu
sy, a więc laicyzację, zanik wrażli
wości metafizycznej, wykorzenianie 
się młodego pokolenia z wiekowych 
wzorców kulturalnych, stosunek kon
sumpcyjny do rzeczywistości, „mate
rializację" ambicji życiowych, groź
nych zarówno — jak głoszą ci teore
tycy — dla Kościoła jak i dla ofic
jalnej doktryny partyjnej. 

ZAHAMOWANIE tych negatyw
nych procesów leży — zdaniem 

„Więzi" — w interesie Kościoła i 
„socjalizmu", stąd apel do koordy
nacji „szeroko pojętej polityki spo
łecznej", do harmonizowania fawo
ryzowanej kultury technicznej z co
raz bardziej zaniedbywaną kultury 
humanistyczną. Do tego apelu „Wię
zi" przyłącza się przedstawiciel „Zna
ku" p. Stefan Kisielewski, upatru
jąc istotę problemu w żywej anty
nomii: „Kościół — Państwo". Jak 
rozwiązać ten problem, który nie da
je spać po nocach wzdychającemu 
felietoniście: „Gdybym był kardy
nałem Wyszyńskim, gdybym był Go
mułką" ... 

Docieramy do sedna zagadnienia. 
Sprzeczność istnieje nie tylko mię
dzy Kościołem a narzuconą Polsce 
władzą komunistyczną. 

Sprzeczność wewnętrzna istnieje 
również między proponowaną przez 
„Więź" formułą „katolicyzmu otwar
tego" i eksperymentującego a stano
wiskiem Episkopatu, który pod ciś
nieniem antykościelnej polityki ko
munistów ustami Prymasa zmuszo
ny jest przestrzegać, że Kościół ska
zany być może na życie podziemne i 
konspiracyjne. Istnieje -"tfiflej - mię
dzy solidarystyczną koncepcją polityki 
społecznej, proponowaną przez „Więź" 
a monopartyjną ideologią komunis
tów. Sprzeczność ta sięga do samego 
rdzenia światopoglądu, „Więź" bo
wiem, mimo zapewnień o swoim za
angażowaniu w budowę „socjalistycz
nego" ustroju, pragnie zachować swój 
„pluralistyczny", idealistyczny pog
ląd na świat (w grupie „paxowej" 
Piaseckiego nazywa się ten „plura
lizm" „wieloświatopoglądowością"), 
gdy materialistyczna doktryna PZPR 
wyklucza uczestnictwo takiego poglą
du na świat w „budownictwie socja
listycznym" 

Społeczeństwo — jak przyznaje 
„Więź" — odnosi się nieufnie i jest 
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zrażone do wielkich przemian, któ
re przyniósł komunizm. Stąd aproba
ta „postaw tradycyjnych" i przeko
nanie w społeczeństwie „o słabości 
ideowej nowych kierunków", właśnie 
tych, z którymi „Więź" pragnęłaby 
współpracować. Nieufność jest tak 
wielka, że „Więź" przyznaje, iż pro
pozycje jej traktuje się „jako zwyk
łą akcję propagandową w kierunku 
mobilizacji społeczeństwa wokół za
dań, stawianych przez władzę". 

Program „Więzi", który teraz bę
dzie miał swego rzecznika w sejmie 
komunistycznym, pomija doskonałym 
milczeniem fakt zależności Polski 
dzisiejszej od Rosji. Formułuje go 
się tak, jakby Polska była krajem 
niepodległym. A przecież nie gwał
towna industrializacja, ale utrata nie
podległości przede wszystkim spra
wia, że Kościół w Polsce znalazł się 
znowu w trudnym okresie swoich 
dziejów. Z nieuwzględnienia tego za
sadniczego elementu wynika utopij-
ność polityczna programu „Więzi" 
przy szłusznej niejednokrotnie ana
lizie socjologicznej przemian, którym 
Polska podlega. Ale utopijność to 
czasem podejrzanego gatunku. Zwłasz
cza wtedy, gdy „Więź" (nr. 7/8, 1960) 
wyraża radość z powodu rzekomego 
przekształcania się emigracji niepod
ległościowej w zarobkową i doradza 
jej — w imię niemniej rzekomego 
interesu Polski — asymilację, rozpły
nięcie się w środowisku obcym. 

Komuniści rozparcelowali manda
ty katolickie w swym nowym sejmie 
między „Znak", „Pax", grupę Fran
kowskiego i „Więź". Przedstawiciel 
„Więzi" — jak wynika z jej prog
ramu — reprezentować będzie w tym 
sejmie tendencje dynamicznej inte
gracji katolików z otaczającymi ich 
procesami, gdyż Polska, zdaniem p. 
Mazowieckiego, „nie tylko ma ustrój 
socjalistyczny, ale -i w takiej pers
pektywie ustrojowej będzie się roz
wijać".. Realizowaniu tej tendencji 
sprzyjać będzie zapewne kierownik 
„Znaku" Stomma, który w „Liście 
do wyborców" wyraził przeświadcze
nie, że sytuacja w Polsce jest na 
długi okres ustabilizowana. Byłby to 
krok dalszy na drodze ugody tych 
grup katolickich z rządem komunis
tycznym. 

KONTRASTY 1 MAJOWE 

1 maja niektóre place rzymskie roz
brzmiewały od mów pełnych nienawiści, 
demagogii i zachęty do walki klas: to 
Togliatti i towarzysze popisywali się re
toryką dialektycznego materializmu, wy
sławiając ustroje, w których... nartia 
sprawuje totalistyczne rządy nad prole
tariatem. 

Od tych nienawistnych wrzasków dziw
nie odbijały pełne pogody i odpowiedzial
ności słowa skierowane pr ;z Jana XXIII 
do robotników rzymskich. Ojciec św. pod
kreślił, że 1 maja jest świętem chrześci
jańskiej pracy a nie świętem gwałtu, nie
nawiści i walki klas, negacji najbardziej 
oczywistych i słusznych zasad współpr 
cy społecznej. Doktryna bezbożnego ma
terializmu i zniszczenia znalazła się wo
bec odwiecznych zasad nauki społecznej 
Kościoła, tak głęboko ujętych w encyklice 
„Rerum novarum", której stulecie Koś
ciół niebawem będzie uroczyście obcho
dził. Tylko gorliwe zacieranie przez " o-
munizm właściwego znaczenia pojęć jak 
wolność, godność osoby ludzkiej, praca, 
demokracja, mogą uratować w tym zesta
wieniu świat niewoli, ucisku, pańszczyzny 
i tyranii. 

„Vera etiam rerum perdidimus nomi-
na", powiedział wielki Papież Pius XL 

RECENZJA 

DZIEŃ POWSZEDNI A.K. 
O książce „Dramat i Opatrzność"*) 

PUBLIKACJI, pamiętników, opowie*- J S^ach trak-
P ci o czasach Armii Krajowej wyda- towamu niejedno-

no iuż dużo Wiele w krain — nieraz w krotnie o jego cnarafcterze, szczerości no juz auzo. vvieie w «raju . zy nawet wyrazie spojrzenia. 
ujęciu prawdziwym, nierzadko zas w • Ui L . » 
wietleniu tendencyjnym. Ilość publikacji Czytelnikowi, który był w A.K. atmo-
emigracyjnych jest skromniejsza. Na iy sfera ta staje się bliska, bo właśnie tak 
jednak stwierdzić, iż w emigracyjnym się w wielu siodowiskach kształtowała. 
dorobku mamy kilka książek niezastą- Czytelnikowi, który te czasy poznaje z 
pionych, jak wielkie dzieło zbiorowe o Ar- literatury dać może pojęcie o solidar-
mii Krajowej i historyczny rys działal
ności A. K. gen. Bora-Kon rowskiego, 
szeroką fotografię społeczno-polityczną 
kraju tamtych czasów — Zaremby, opra
cowanie Korbońskiego, raport o Warsza
wie walczącej Zagórskiego a także Bia-
łousa, kronikę o drogach 'cichociemnych, 
opowiadania Kuszelewskiej i W.ohnouta 
— żeby wymienić najważniejsze czy naj-
eharakterystyczniejsze. 

Książka Józefa Garlińskiego znajdzie 
w zbiorze najciekawszych swe własne 
miejsee. Pod tytułem ogólnym „Dramat 
i Opatrzność" zebrał autor siedemnaście 
opowiadań z przeżyć osobistych, obra/u 
jących działalność jego odcinka pracy 
konspiracyjnej (aresztowany został w r. 
1943), a następnie — pobyt w więzieniu 
i obozach koncentracyjnych. Kończy cykl 
opowiadań klamrą powrotu do wolnego 
życia „w światłach wielkiego miasta" — 
Londynu. 

Książka ma czar bezpośredni- Otwi' 
się jej kartki i oto jest się w Warszawie 
tamtych l it, tak jeszcze pełnych nadziei. 
Spotkanie konspiracyjne na działkach 
Pola Mokotowskiego, obsianego skrzęt
nie przez głodujących warszawiaków. 

ności i wewnętrznej sile spójni, które 
walnie dopomagały do porywania się na 
„rzeczy niemożliwe", a jednocześnie mo
cowały charaktery. 

Przeżywanie we wspomnieniu pracy 
konspiracyjnej (opowiadania zostały pi-
sane ze świeżej pamięci, już w latach 
1945-46) jest proste i lapidarne. Odpo
wiada temu przeżyciu ujęcie i styl Gar
lińskiego. 

Sprawy trudne czy drastyczne jak are
sztowanie autora (nowela tytułowa o 
czołowej wartości) lub „wsypa" w kon
centratu (również jedna z najlepszych 
pt. „Ruck-Zuck Kommando") przejmują 
czytelnika do głębi nie czym innym, lecz 
właśnie obiektywnym opisem drobiaz
gów, które •* utor potrafi spokojnie za
uważyć jakby się nic nie działo i nie wi
siała nad nim lub nawet nie ogarniała 
go już zewnętrzna groźna presja. Jest 
to i podstawa sugestywna i niezamierzo
ny lecz najbardziej trafny wyraz artys
tyczny tak specyficzny dla całej książki, 
gdzie żywość i barwność czy niezwykłość 
przeżyć łączą się z dyskrecją i umiarem 
w ich opisaniu i w wyrażaniu uczuf. 

Cecha ta występuje w całej kronice 
Któż tam wówczas nie snuł się wśrrd pobytu w obozach koncentracyjnych, gdy 
warzyw i kwiatów zalegających ten leł- au^0r wszelkie cechy znanych okrop 'oś
ki obszar, dążąc na omówione spotkanie 
lub przecinając nji skos pole w drodze na 
daleki Mokotów, Bezpieczniej bowiem 
było wędrować piechotą z różnorodnym 
ładunkiem, niż jechać zatłoczonym tram
wajem. 

Albo — Plac Trzech Krzyży. Zbliża się 
godzina policyjna. Zawiadiacki tramwaj, 
czerniakowska „dwójka", zapełniona /e-
sołymi ludźmi ze słynnego przedmieścia, 
„ruszyła — pisze autor — z placu, zbieg
ła w dół ulicą Książęcą i powlokła się 
ze zgrzytem i stukiem długą ulicą Czer
niakowską". A potem na krańcach mias. 

ci ujmuje drugoplanowo. Są one, oczy
wiście — bo były, ale nie one rządzą 
człowiekiem i nie niszczą jego psychiki. 
Ponad cierpienie wyrasta i tu człowie'; 
ze swą moralną wartością i wiarą w : p-
sze jutro. Autor pisze o „dobrych ÎTiem-
cach", również więźniach — }.acyfistach 
i badaczach Pisma Świętego — wytrzy. 
mujących prześladowania, czy lotniku z 
frontu, ktÓTy przyjechał szukać w Neu-
engamme ojca, starego niemieckie
go chłopa, rzuci taki czy inny fragment 
— wyraz solidarności i lojalnoś i, ja1-

choćby ten, gdy sam przerywa czytanie 
ta, „gdzie godzina policyjna była poję- j chowa list od żony* wideafi że kolega 
ciem względnym" chodzenieTUugo w noc czekał na wiadomość nanróżno. 
po cichej uliczce i snucie planów pracy. 
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Spotkanie w Ogrodzie Botanicznym z 
kolegą nowowprowadzonym do roboty 
konspiracyjnej. Wprawdzie autor pisze: 
„...harowaliśmy od świtu do nocy i naj
piękniejsza pora roku przepływała i,bok 
nas niezauważona", ale jego pióro ciągle 
rysuje szkice Warszawy dyskretnie i 
z umiłowaniem. Umie zauważyć jak 
„wiosna rozświetlała ulice i poszczerbio
ne domy", umie dać sugestywny obraz 
swego pożegnania z cywilem w 1939 r.: 
„gdy budził się świt bladoróżowy, rosa 
pokrywała senne jeszcze drzewa. W m 
podnoszącym się poranku biegłem pusty
mi ulicami ku nadciągającej epopei nie
znanego jutra". 

Tło pracy akowskiej, lokale kontakto
we (rzeczywiście, jakże często bywały 
one na piątym czy szóstym piętrze), ja
kieś pseudo-handle starzyzną — wszyst
ko tu wiernie i żywo podane aż do dra
matycznej sprawy likwidacji szpiega-
Polaka. 

Autor, oficer AK był kierownikiem ko
mórki więziennej wywiadu komendy 
głównej. Między innymi montował siatkę 
łączności wśród personelu Pawiaka. Pra
ca trudna i o pewnym. specyficznym as
pekcie. Przez komórkę tę przechodziły 
przecież sprawy ludzi będących w śledz
twie i podlegających już przeważnie cięż
kim badaniom. 

Kolega Garliński, autor opowiadań 
akowskich, oprócz energii, odwagi i po
mysłowości w swej pracy o której mówi 
z młodzieńczą prostotą i bez emfazy 
miał jeszcze — jak widać z opowiadań 
— specjalne spojrzenie na ludzi. 

W tej książce jest nurt ważny: kole
żeństwo, przyjaźń, głęboko serdeczny 
stosunek do człowieka. Człowiek jest 
zawsze ważny. Z rzeczowych opowieści 
widzimy, że kierownik komórki ma - ar--
sze czas, wiele czasu, aby widywać się z 
rodziną aresztowanego współpracownika 
i na przeróżne sposoby ją pocieszać, by 
zająć się kolegą, który ma ciężkie oso
biste przeżycia przez wyaresztowanie ca
łej swej rodziny, aby czuwać nad dobrą 
formą psychiczną współpracowników. 
Odbywało się to oczywiście następnie 
kosztem pracy własnej wielu nocy. Gdy 
wchodzi do pracy nowy człowiek au-

czekał na wiadomość naprożno. 
Jakżeż te odczucia i osobiste i dobra

nego zespołu przyjaciół c-y to na wolnoś
ci czy w obozie są różne od obrazu życia 
młodego pokolenia w „Kolumb;.eh" Brat-
nego, wydanych w kraju, która to książ
ka jak złe kapryśne zwierciadło umow
nie zmienia proporcje obrazu czasu i ry
sy ludzi. 

Tu rządzi moralny optymizm i wiara 
w wartości, które mają zwyciężyć. Sztu
ką autora jest, że o tym nie mówi, nigdy 
nie moral izuje. Nie znajdujemy ta» na 
szczęście wielkich słów. Autor stwarza 
żywe, wierne sylwetki ludzkie, sam jest 
jedną z nich, otacza je autentycznymi 
faktami i przeżyciami, określa ich >yśli 
i stanowisko wobe; zdarzeń. 

Język opowiadań Garlińskiego posił
kuje się wieloma wyrażeniami z ówczes
nej gwary konspiracyjnej. Dobrz. się 
stało, że je autor zanotował. Tak wów
czas mówiliśmy: „Podjąłem nowego 
człowieka", „ten człowiek — to mój dob
ry kontakt", „nadać rozmowę" itp. Dla 
historii żywego języka polskiego będą 'o 
cenne przyczynki. 

Mało, wciąż za mało, pisze się o cza
sach przedpowstaniowych, owych kilku 
latach nadziei na które składały się licz
ne dni życia podziemia. A przecież te 
właśnie czasy — długi szereg powszed
nich dni stałego trudu — były okresem 
kształtowania zarówno społeczeństwa 
jak człowieka, okresem nowym i niepow
tarzalnym w naszej historii. 

Książka Garlińskiego prawdziwa, i"* 
dywidualna i przekonywująca, napisana 
z zacięciem i żywym talentem, książka 
o specyficznie oszczędnym ładunku «ta
jonego sentymentu, dostarcza • ."S°w 

prawdziwych do obrazu tego okresu 
pełnego znaczenia. 

* Józef Garliński — „Dramat i Opatrz, 
nosc". Londyn, 1961, wyd. Gryf Publica
tions Ltd., str. 184, 8 ilustracji. Okładkę 
projektował Tadeusz Terlecki. Cena 18/6. 

WOLNE od CŁA 
1 lb. SMALCU i 1 Ib. BOCZKU--, 
2 lbg. WIEPRZOWINY 37/" 
2 lbs. BOCZKU wędzonego M I  
3 lbs. SCHABU wieprzowego 42/* 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 

EMIGRACYJNE MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 

„Incydent, który wydarzył się na sta. 
nionie w Poznaniu, znalazł oddźwięk nie 
tylko w komisji sędziowskiej, lecz rów-
nież wśród zawodników". Dziennik doda
je łagodząco: „W rozmowach z nimi sły-

Po raz trzynasty wychodzą polskie nadzieję, że walcząc ambitnie o sukcesy się, że °baj kolarze nie mieli 
drużyny piłkarskie na boisko, by wałczyć dła swych barw zawsze pamiętać będą radnych złych intencji a tylko poniosły 
o zaszczytny tytuł mistrza i puehar gen. o wzorowej dyscyplinie, koleżeństwie i "* ™ wn 00 na 

T ł i rSa* • punktualności. Polskie mistrzostwa na-
ytułu mistrza i pucharu broni K. S. sze to nie tylko walka o tytuł mistrza, 

ogon z "'rminghamu; obok Pogoni sta- ale mają one być zacieśnieniem węzłów 
ją w szranki doświadczone kluby, znane koleżeństwa, mają być propagandą spor-
z poprzednich turniejów: Unitas i PKS tu. 

ich nerwy w zaciętej walce na finiszu. 
Trzeba dodać, że w sobotę przed startem 
Mielichow i Weissleder podali sobie ręce 
na znak zgody i koleżeństwa. 

(Manchester), Czarni i Młodzi (Londvn), 
Lot (Derby), Orlęta (Swinćon); po prze-
zwy ciężeniu trudności, które spowodo
wały przerwę — zgłosiły się ponownie 
do mistrzostw kluby: Orkan (Leice.ter) 
Świtezianka (Stafford). Witamy ich jer* 
decznie. 

Witamy również nowicjusza zawodów o 
mistrzostwo, drużynę Białego Orła (Bed
ford), któt t postanowiła podtrzymaj tra
dycję ongiś doskonałej poprzedniczki 
Białego Orła — Mewy. 

Z prawdziwym żalem dowiedzieliśmy 
się, że nasi dobrzy znajomi jak Biały 
Orzeł (Blackshaw Moor), Sokół (Not

tingham), Cracovia (Coventry), Polonia — „ r _ 
(Woherhamptoit) nie zdołały pokonać Gen. W. Andersa kwalifikują się: mis- całkowita, byli szybsi i skuteczniejsi. 

ZW. POLSKICH KLUB. SPORTOWYCH 
• 

TERMINARZ XIII POLSKICH 
MISTRZOSTW PIŁKARSKICH 

NA ROK 1931 
GRUPA I „WILNO" 

27—28 maja: Czarni—Młodzi; pauzu
je Biały Orzeł, 

GRUPA II „LWÓW" 
Orkan—Pogoń; Pauzują: Orlęta, 

GRUPA III „WROCŁAW" 
Lot—Unitas; PKS—Świtezianka. 

W spotkaniu eliminacyjnym o wejście 
do finału mistrzostw świata Niemcy Za
chodnie pokonały w Berlinie Północną 

Irlandię 2:1 w spotkaniu rewanżowym. 
Niemey znaleźli się tym samym w ostat
niej szesnastce. Irlandczycy zagrali do
skonale dopiero w ostatnich 30 minu
tach gry, lecz było już za późno, by zmie
nić wynik. 

W międzynarodowym meczu towa
rzyskim Anglia pokonała w Londynie 
reprezentację Meksyku 8:0. Jest to szós
te z kolei zwycięstwo Anglii. Po klęsce 
1:2 w ub. roku w Meksyku, rewanż był 

1. Do półfinałów o puchar przechodni stuprocentowy. Przewaga Anglików była 
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organizacyjnych i nie mogą 
w tegorocznych mistrzost-

trudności 
startować 
wach. 

Życząc wszystkim klubom powodzenia 
i dobrej gry w mistrzostwach, wyrażamy 

trzowie grup ornz wicemistrz grupy III. Meksykańczykom daleko do klasy mię-
2. Do turnieju o puchar pocieszenia dzynarodowej. Zwycięstwo nad nimi to 

kwalifikują się: wicemistrzowie grup I żadna znowu taka sensacja, jakby tego 
i II, trzecia drużyna z grupy III oraz 
jedna z ostatnich drużyn w grupie. 

„Wspomniana szóstka jechała już w 
tym samym składzie aż do bram stadio
nu. Prowadził ją kolarz w żółtej koszul
ce — lider wyścigu, Melichow przed parą 
niemiecką Weissleder — Hoèhne, Piet-
rowem (ZSRR), Densonem (W. Bryta
nia) i Lallauem (Norwegia). 

chciała prasa angielska. 
Warszawska Legia przegrała z fran

cuskim Reims 1:3. Zachwyt budziły dri-
blingi Kopaczewskiego i Piantoniego, za 
którego Argentyna zapłaciła 200.000 do
larów. Publiczność warszawska serdecz
nie oklaskiwała świetne zagrania ataku 
Reims. 

W czasie jazdy treningowej na słyn
nym torze wyścigowym Niirnburgring w 
Niemczech Zach. wyskoczył samochód 
niemieckiego kierowcy Ericha Bode z to
ru. Kierowca zginął na miejscu. 

Eino Oksanen (Finlandia) wygrał po
nownie maraton w Bostonie (USA) w 

NIESPORTOWY WYCZYN KOLARZA 
SOWIECKIEGO W POZNANIU 

W czasie t. ,v. kolarskiego wyścigu 
„Pokoju" na trasie Warszawa—Berlin— 
Praga organizowanego przez 3 komunis
tyczne pisma, wychodzące w Polsce, Cze
chosłowacji i w Niemczech Wschodnich, 
doszło na IV etapie Świecie—Poznań Kiedy na stadion wpadła 6-osobowa 
(167 km.) do głośnego incydentu między czołówka kolarzy, między prowadzącym 
jednym z kolarzy sowieckich i z Niemiec grupę zawodnikiem radzieckim Melicho-
Wschodnich. Incydent ten nabrał wielkie- wem i Niemcem Weisslederem doszło w 
go rozgłosu i mimo prób zatuszowania ferworze walki do scysji. Blokowany czasie 2 godz. 23:29 min. Drugie miejsce 
awantury, przedostała się ona nawet na przez Meliehowa Weissleder przytrzy- zajął Amerykanin John Kelly, który jest 
łamy prasy zachodniej. mał zawodnika radzieckiego za siodełko, jednocześnie rekordzistą USA. Rekord 
Incydentowi temu poświęca sporo miej- ten go odepchnął — a skorzystał na tym wynosi 2 godz. 20:05 min. Trzecie miej

sca londyński konserwatywny „Daily znajdujący się wówczas na dalszej pozy- sce zajął Fred Norris (Anglia) o 2 min. 
Telegraph" (10 maja) pisząc piórem cji Pietrow i wygrał etap. Komisja : > 17 sek. za zwycięzcą. 

dziów postanowiła ukarać reprezentan- Sławny napastnik hiszpańskiego kłu
ta ZSRR dwiema minutami karnymi a Barcelona, Kubala, zakupiony został 
Weisslederowi udzielić ostrej nagany z prze2 argentyński Uub River Plate. Kon-
os rzezemem . trakt podpisany został w Barcelonie. Ku-

Podobnie piszą inne dzienniki krajo- bala jest pochodzenia węgierskiego. Po 
we. Komunistyczna „Trybuna Ludu" (7 opuszczeniu Węgier, grał przejściowo w 

w Niemczech ma->a) w notatce pt.: „Zgoda", nawiązu- barwach Czechosłowacji. Przedstawiciel 
jąc do teg'o incydentu, który odbił się argentyńskiego klubu, Liberti, udał się 
szerszym echem aniżeli by to wynikało do Francji, gdzie zamierza kupić świet-
z ostrożnych słów notatki, pisze eo na- nego reprezentanta Francji, Piantoni'-
stępuje: ego. (p. h.) 

swego korespondenta dyplomatycznego 
dosłownie : 

„Zachowanie się rosyjskiego mistrza 
kolarskiego wobec swego przeciwnika z 
Niemiec Wschodnich w czasie odbywają, 
cego się w Polsce Kolarskiego Wyścigu 
Pokoju wywołało wybuch gniewu wśród 
entuzjastów sportowych 
Wschodnich. 

Uczucia obrażonej dumy narodowej 
były tak silne, iż oficjalni przedstawicie
le wschodnio-niemieckiej prasy i radia 
musieli wkroczyć i rozlewać oliwę na 
wzburzone fale. Incydent wydarzył się 
na mecie IV etapu wyścigu. 

Kolarz sowiecki, Jurij Melichow, 
wpadł pierwszy na stadion w Poznaniu, 
lecz tuż przed metą wyskoczył przed 
nim zawodnik wschodnio-niemiecki, Man
fred Weissleder. Melichow nie chciał mu 
ustąpić drogi i Weissleder był niemal 
zmuszony do zejścia x toru. 

W rezultacie inny zawodnik sowiecki 
wykorzystał sytuację, ruszył do przodu 
i wygrał etap. W wyniku protestów te
amu wsełłodnio-niemieckiego Mełichow 
zostaj ukarany. Jednakże główny sędzia 
«dzielił także nagany kolarzowi wschod
nio-niemiecki emu za jego „reakcją" na 
zachowanie się Meliehowa. 

By złagodzić obrażone uczucia Niem
ców wschodnich, główny korespondent 
radia wschodnich Niemiec wysłał z Mos
kwy telegram, zapewniając słuchaczy, że 
„w tym incydencie nie zagrały żadne u-
czucia narodowe. Wszyscy z którymi (u 
rozmawiałem, ostro potępili zachowanie 
się Melicho. a" — doniósł ów korespon
dent. 

Powiedział także, iż widzowie potępia
ją łamanie przepisów „bardzo ostro, jeś
li popełnione zostają przez ich własną 
drużynę na zawodach międzynarodo
wych". Dodał również iż „potępienie 
przez jego własnych rodaków jest dla 
winnego najsurowszą karą". 

W korespondencji tej wzywa się nas
tępnie wschodnich Niemców, by zacho
wali spokój „i zapomnieli całe zajście". 
Mimo wzburzenia, jaki incydent ten wy, 
wołał w Niemczech Wschodnich nie by
ło żadnej reakcji w Rosji Sowieckiej. 

Co więcej, oficjalne sprawozdanie z 
wyścigu, jakie doszło wczoraj do Londy
nu, „zupełnie nie wspomina tego incy
dentu". 

Tyle londyński dziennik. Jak widzimy 
z powyższego sprawozdania, incydent 
powstał na stadionie w Poznaniu i to na 
oczach dziesiątek tysięcy widzów. Naj
dziwaczniejsza jest reakcja władz wyś
cigu, które wprawdzie ukarały kolarza 
sowieckiego, lecz jednocześnie — by 
wilk był syty i koza cała — napomnieli 
kolarza niemieckiego za to... że 1 ył w 
porządku. 

Co o tym głośnym incydencie pisze 
prasa krajowa? Warszawski „Przegląd 
Sportowy" (6 maja) : 

MIĘDZY PLOTKĄ 1  ANEGDOTĄ 
Kandydat na dyktatora nieistniejącej 

Federacji Pan-afry kańskiej, prezydent 
Gany, człowiek dumny i dla swego kra
ju zasłużony, pragnie uchodzić za ucie
leśnienie postępu i nowoczesności. Wy
raża się to w praktyce w zamykaniu 
przeciwników politycznych do więzienia 
i w ukłonach w stronę Kremla, przy 
jednoczesnym, pilnym polowaniu na kom
plementy ze strony Ameryki, Egiptu, 
Maroka oraz swych kolegów na Lonfe-
rencjach premierów Brytyjskiej Wspól
noty Narodów. 

Reformy, to hasło Nkrumy. Najnow
szą jest zalegalizowanie poligamii. Może 
następną będzie przywrócenia niewolnic
twa? Przecież i ono nie „kłóci się z oby
czajami wyrastającymi z naszej afrylr. ń-
skiej tradycji". Cytuję z uzasadnienia 
prawa o legalizacji wielożeństwa. 

Gentleman ekranów 
Przedwczesna śmierć zabrała Gary 

Coopera. Miał łat sześćdziesiąt i od bez-
mała czterdziestu jego nazwisko na afi
szach kinowych ściągało tłumy widzów. 
Gary stworzył typ gry i zachowani- o 
tak dużej indywidualności, że nie on do 
ról lecz role do niego musiały się dosto
sowywać. 

Prawdziwy „chłopiec z Montany", osz
czędny w słowach i w ruchach swej mus
kularnej i chudej postaci, Cooper stał 
się ucieleśnieniem wielkiej amerykań
skiej legendy o „cowboy'u". Zlewał ię 
niejako z krajobrazem ogromnych prze
strzeni, gór i prerii. W dużej mierze two
rzył folklor a nie tylko go odtwarzał. 

By! przede wszystkim gentlemanem i 
na ekranie i w życiu. Atrybut to rzadki, 
a w społeczności hollywoodzkiej zdumie
wający. Cooper był wzorowym ojcem i a-
dziny, prawym w postępowaniu i zaw
sze pogodnym. Spokojne poczuci© humo
ru okraszało i jego grę i jego życie. 

Zmarł tak jak żył: bez podniecenia i 
odważnie. Wierzący katolik, przygoto
wywał się od kilku tygodni na śmierć, 
mówiąc, że nie boi się spotkania ze swym 
Stwórcą. 

Mima i mimica 
O mimice pisze „Słownik" Karłowi

cza, że jest to sztuka wyrażania myśli 
i uczuć za pomocą ruchów ciała i sto
sownego wyrazu twarzy. Ważne jest u-
życie słowa „sztuka". 

Wniosek: nie wystarczy każdy gry
mas nazwać mimiką a pokazanie języ
ka bliźniemu określić jako sztukę wyra
żania uczuć przez „stosowny wyraz twa
rzy". 

Sztuka mimiczna nazywana była tak-

I ł 

N a d  b r a e g a m i  S e k w a n y  

N A P R Z Ó D  I t 

Trudno nie podkreślić, że w poli- nie w sposób przez naród postano- ga zwiększonej wydajności oraz. 
tyce francuskiej najważniejszymi wy- mony. Francuzi mieszkający w Algę- większego zespolenia -wysiłków ï jesz-
darzeniami stały się od pewnego cza
su. przemówienia gen. de GaulWa, na
dawane przez radio i telewizję, a 
więc skierowane do całego narodu, 
z pominięciem wszelkich pośredni
ków. Tę troskę o kontakt bezpośred
ni można x)żnie rozumieć. Jedno jest 
pewne: jako odpowiedzialny kierów-
nik państwa, gen. de Gaulle chce 
rządzić krajem wspólnie z narodem, 
nie zaś bez niego czy przeciw niemu. 
Dlatego właśnie w swych licznych 
przemówieniach wyjaśnia mu sytua
cję, przedstawia przeszkody da zwal
czenia, wskazuje na środki zaradcze 
jakie uważa za najwłaściwsze i pro
si o przyjście mu z pomocą. Dzia'a 
metodą przekonywania, nie zaś me
todą rozkazu. Żąda zaufania, opartego 
nie na ślepej wierze, lecz na istot
nym zrozumieniu wzajemnym. 

Przemówienie z 8 maja takie -właś
nie miało cechy. Po suroivej ocenie 
wojskowego puczu w Algerze, pre
zydent Republiki wyciągnął wniosek, 
dążył do tego, by państwo jako takie 
odegrało swą rolę, by autorytet re
publiki nie doznał najmniejszego 
szwanku. Dlatego właśnie żądał, by 
każdy przedstawiciel władz państwo
wych bez względy na szczebel —• speł
nił swój obowiązek. 

Przechodząc do omówienia kwestii 

m winni to zrozumieć i porzucić cze większej 
„przebrzmiałe mity". Mogą być jed- Współdziałanie 
nak spokojni: Francja posiada dość 
środków, by ich obronić. 

Co do negocjacji w Evian —« sta
nowisko Francji jest jasne: Arabo
wie będą mieli do vjyboru — z Fran
cją czy też bez niej. Jeśli wybiorą 
drugą ewentualność, muszą się liczyć 
z tym, że Francuzi opuszczą Algerię, 
przynajmniej częściowo, a Arabowie 

jedności działania» 
w realizacji wielkie

go planu gospodarczego, nakreślone» 
go w ogólnych zarysach przez prezy
denta Republiki — jest obowiązkiem 
każdego Francuza. Na zakończenie 
przemówienia hasło: „naprzód"i 

Przemówienie, bardzo spokojne w 
tonie, operujące znacznie częściej ar* 
gumentami rozumowymi niż elemen
tami uczuciowymi, bardzo dalekie od 

pracujący we Francji będą musieli wszeikie; frazeologii i taniego pa-
wrócić do domu. W tym wypadku 
Francja zaprzestałaby oczywiśeie 
wkładów, których celem jest gospo
darcze i kulturalne podniesienie Al
gerii. 

Bardzo ważnym ustępem przemó
wienia było stwierdzenie, że jeśli 
rozmowy z F.L.N. nie doprowadzą 
do żadnego porozumienia — Francja 
sama przystąpi do budmvy „nowej 
Algerii", przekazując stopniowo klu
czowe ' stanowiska Arabom. Inaczej 
mówiąc, jeśli Ferhat Abbas będzie 
trwał na stanowisku bezkompromi-
soivym, Algeria — złączona z Fran
cją — zostanie utworzona bez niego 
i wbrew niemu. 

tosu — zostało naogół przyjęte bar
dzo dobrze. Jedynie część francu-
zóto z Algerii, nie mogących pogo
dzić się z tym, iż koło historii się 
kręci, że świat się ciągle zmienia 
—> była raz jeszcze gorzko zawiedzio
na. 

Rzeczą zasługującą na podkreśle
nie — jako dowód, że Francja jest 
nadal krajem demokratycznym., nie 
zaś dyktatorskim — jest fakt, że pra
sa iiie wszystkimi ustępami przemó
wienia była zachwycona. Stwierdziła 
na przykład z wyraźnym niezadowo
leniem, że Prezydent nie określił, 
jak długo zamierza korzystać z 
uprawnień wyjątkowych wynikają
cych z art. 16-go Konstytucji oraz, Ostatnia część przemówienia po

święcona była zagadnieniu gospodar• że podał wpraivdzie cele rozbudowy 
czego i społecznego rozwoju samej gospodarczej kraju ï postępu socjal-

algerskiej w jej całokształcie, gen. Francji. Po stwierdzeniu, że dużo już nego, ale nic nie powiedział o środ-
de Gaulle oświadczył kategorycznie: ostatnio zostało zrobione i dużo się kach, jakie w tym celu mają być 
Niedawne wypadki dowiodły, że prob- dalej robi, prezydent położył nacisk użyte. 
lem ten może być rozwiązany jedy- na to, że dalsza modernizacja wy ma- Wiktor Junosza 

że i po polsku „mimą" ilekroć chodziło 
o widowisko sceniczne. Uprawiają ją do 
dziś Japończycy, może i inne narody 
wschodnie, lecz w inny sposób niż wy
magała tradycja średniowiecza europej
skiego, która nie łączyła „miny" z bale
tem. Jedynym przedstawicielem czystej 
sztuki mimicznej jest dziś Francuz, 
Marcel Marceau 

• 
Marceau wskrzesił sztukę mimiczną', 

czyli ją odtworzył. Tak sam twierdzi. 
Jest to twierdzenie o zbytnim ładunku 
skromności. W rzeczywistości Marceau 
stworzy sztukę tę na nowo, gdyż nie 
miał żadnych wzorów które mógłby na
śladować. 

Prawdziwym zaś arcydziełem jest gra 
mimiczna jednego tylko człowieka, któ
ra trwa dwie godziny bez żadnego rek
wizytu scenicznego. Podjął się jej Mar
ceau w swym najnowszym programie. 
Wrażenie niesamowite gdyż ruchy i 
zmiany wyrazu twarzy samotnego czło
wieka na scenie wciągają do współ
uczestnictwa całą widownię. Odczuwa 
się dosłownie fizyczny ból, niepokój, ra
dość i własną śmieszność. Groteski 
wszakże w tym niewiele. Myślą mimika 
jest uprzytomnić sobie i widzom potrze
bę pokory wobec własnego „ja", które 
nigdy nie jest panem samego siebie. 

Cud czy cnota cierpliwości? 
W którymś ze swych artykułów w; 

„Kulturze" Juliusz Mieroszewski wysu
nął tezę, że gdyby stał się cud i sama 
tylko Polska odzyskała niepodległość 
podczas gdy wszystkie inne narody u-
jarzmione pozostałyby w niewoli so
wieckiej, wówczas Polacy przestali by 
się interesować walką z komunizmem i 
zajęli by się polityką, czyli pilnowaniem 
swoich i tylko swoich interesów. 

Nie chcę polemizować z tezą, której 
nie sposób udowodnić praktycznie. Na
tomiast interesuje mnie element cudu, 
który dla wierzącego weń wcale cudem 
nie jest. 

Rozmawiałem z przyjacielem Łoty
szem, a zatem z przedstawicielem jed
nego z trzech najbardziej nieszczęśli
wych i najgorzej skrzywdzonych naro
dów Europy. Myślę o Łotyszach, Litwi
nach i Estończykach. Wyraziłem oburze
nie z powodu haniebnego postępku Bra
zylii, która przez nikogo nie naciskana 
uznała nagle zabór krajów bałtyrk:ch', 
odbierając prawa dyplomatyczne icK 
posłom w Rio. 

Przyjaciel odpowiedział spokojnie; 
mówią ludzie, że trzeba cudu by Łotwa 
odzyskała wolność. Nie trzeba wcale cu
du tylko cierpliwości. Czy poseł koreań
ski, którego Niemey skwapliwie wyrzu
cali z Berlina po zaborze Korei przez 
Japonię w r. 1895, mógł przypuszczać, 
że jego syn będzie posłem koreańskim w 
Bonn w r. 1961? 

Przekora kazała mi natychmiast za
pytać o Koreę Północną. „Cierpliwości" 
— powtórzył Łotysz. Logiczna odpo
wiedź. 

O ziołach, gusłach i dziennikach 
Naśmiewaliśmy się z obkładania ran 

spleśniałym chlebem z pajęczyną, śro
dek stosowano przez długie wieki w t', 
zw, „medycynie ludowej" 3 zupełnie dob
rym skutkiem. Potem Fleming wynalazł 
penicylinę i przestaliśmy się śmiać. 

'Przesąd', 'zabobon', 'znaęhorstwo* 
wołaliśmy pod batutę uczonych, gdy 
poczciwy owczarz leczył ludziom lum
bago i inne mądre choroby nastawiając 
im kręgi. Potem w Ameryce powstała, 
nowa specjalność, wymagająca długiełi 
studiów i praktyki. Nazwano ją „Chiro-
praktyką". Naciskiem pa kręgi leczy 
różne schorzenia systemu nerwowego, 
zwłaszcza nerwów ruchowych. Medycy
na oficjalna kręciła nosem, wreszcie za
częła mówić, że „coś w tym jest". Na
przód w Niemczech Zachodnich, potem 
w Ameryee studia chiropraktyczne włą
czono w falkutety medyczne. 

Pozostali eyganie, którzy określali 
schorzenia czytając z ręki, Zupełna bzdu
ra. Czyżby? Tym samym sposobem sta
wiają diagnozę Indianie Navajo, Poli
nezyjczycy i Lapończycy. Pomagają nią 
sobie w diagnozie homeopacji; dziwni 
lekarze, którzy twierdzą, że lepiej za
pobiec chorobie niż czekać aż się rozwi
nie by ją wtedy zwalczać przy pomocy 
ogromnego przemysłu chemicznego I 
zawsze skutecznego noża chirurga. 

I oto sensacja. W Nowym Orleania 
uczeni kardiolodzy wykryli, że rzeczy
wiście, schorzenia serca znajdują swe 
odbicie w układzie linii dłoni. ^ 

Więc znowu „coś w tym jest . 
Wniosku nie zamierzam formułować 

by mnie nie posądzono, że propaguję 
znachorów. Pokornie też przepraszam 
dostojną medycynę imieniem tych 
wszystkich, którzy „nieregulaminowo 
wygrywają bitwy z chorobą. „ 

j• i • n* 



warstwy uprzywilejowane — dobrowol
nie znalazła wyraz najpełniejszy, naj
wyższy. W konstytucji, która zgodnie z 
intencjami swych twórców, uzupełniona 
przez Uniwersał Połaniecki, rozszerzała 
wolność i opiekę prawa na cały rród. 
I dlatego to, moim zdaniem, podświado
mość zbiorowa narodu, obrała sobie en 
dzień, tę rocznicę, ten testament wolnoś
ci. jaki dawna Polska zostawiła Polsce 

ŚWIĘTO 3 MAJA W PARYŻU 
maja' odbył w Pa- mu — była pierwszym w Europie państ-

ryzu obchod rocznicy Konstytucji 3 Ma- wem wolności..." 

iiele pS uW» ^SZę ŚW" udfraWił W Kcś" ..Nie rodziła się tedy wolność w Kon-
GałezpwcU lJr" szamhe an Augustyn stytucji 3-go Maja, żyła w naszym lia-
SrSf Tf™ T kaZavnie> rodzie od wieków, była zrębem polskiej 
to i społecznej, ,1, » 

tarz Polskiej Misji^ Katolickiej we Fran" 
cji. 

Po południu w Domu Kombatanta od
była się akademia. Zagaił ją wiceprezes 
Federacji Polskich Obrońców Ojczj zny 
ppłk. Marian Czarnecki: 

„Żyjemy w epoce — mówił Marian 
Czarnecki — w której dzieje się wiele 
rzeczy, rozgrywają się ciężkie kryzysy 
i wstrząsy, których właściwą wagę i do- Jalw uavvlla 

nlos °'c może dopiero historycy kiedyś współczesnej i przyszłej, czyniąc z niego 
ocenią. Czasami dziwimy się, że w kra- narodowe ścięto 
jach o starej cywilizacji, o wielkich tra
dycjach demokratycznych, rozwijają się 
procesy, następują nawet wydarzenia, 
które jeszcze niedawno, wydawały się ni 
do pomyślenia. Zupełnie świeżo byliśmy 
świadkami, jak grupa ludzi dojrzałych, 
wyrobionych, doświadczonych i ogólnie 
szanowanych, a w ślad za nimi sfanaty-
zowana źle pojętym patriotyzmem mło
dzież — porwała się na uświęcone i iJ<i-
tykalne instytucje swego państwa". 

..Ody jednak — mówił dalej Czarnecki 
— zastan-wimy się nad tym zjawiskiem, 
gdy je przeanalizujemy i rozejrzymy się 
po świecie, to właściwie nie powinniśmy 
się tak bardzo dziwić. Bo cóż widzimy ? 
Z jednej strony olbrzymi postęp nauki i 
zdobyczy technicznych, wzrost dobroby
tu materialnego, osiągnięcia człowieka 
zdobywającego przestrzenie międzypla
netarne, a z drugiej strony cofanie się 

Po omówieniu sytuacji krajowej i za
dań emigracji, min. Demidecki położył 
szczególny nacisk na konieczność jed

ności na obczyźnie. „Wiem — podkreślał 
— że warunki nie sprzyjają temu, sytu
acja międzynarodowa rysuje się na dziś 
w sposób niepomyślny. Sprawa p->ltka 
jest zapomniana. Świat zachodni, ; a jęty 
obroną własnych pozycji, które zresztą 
stopniowo traci, nie śmie wspominać o 
tym, co już raz stało się łupem czerwo
nego molocha. Wiem dobrze, że gdyby 
położenie międzynarodowe wyglądało 
inaczej, inaczej też wyglądałaby aktyw
ność polityczna emigracji. Łatwiej było
by zmobilizować siły i łatwiej byłoby o 
jedność działania. Poczucie beznadziej
ności, płynące z powierzchownej oceny 
zjawisk, rozkłada wielu i obezwładnia. 
Ale czyż jest ono naprawdę słuszne? 
Któż z nas patrząc na wydarzenia i zasad moralnych, zapominanie o praw- '?? ' /T - • 

dach i prawach, o które ludzkość wal- zmiany.> ktore/ taką ^oscią przesą
czyła od tysięcy lat. Postępowi material
nemu towarzyszy regresja moralna. Co 
ma myśleć młodzież, której wpaja się 
wielkie zasady demokracji, wolności, 
sprawiedliwości, świętości ustaw ustro
jowych itd., jeżeli w jednym państwie za 
drugim widzimy gwałcenie podstawo
wych praw człowieka i obywatela, dep
tanie praw narodów, gdzie do władzy do
szły siłą jednostki, kliki, mafie i grupy, 
które sobie z tego wszystkiego najzwy
czajniej kpią. Widzimy komedię wybo
rów, parodię parlamentów, a za tym 
wszystkim —Jnedę i nędzę ludzką. Cza
sami, gdy ludność ma tego dość, Jca 
się jej ochłapy pewnych swobód osobis
tych, daje się nieco oddechu. Cóż ta mło
dzież, nawet tutaj na Zachodzie ma są
dzić, jeżeli wielu z tych, którzy ją uczą 
wielkich zasad demokracyj — jednego 
dnia ją głoszą, a nazajutrz wypisują 
hymny pochwalne na cześć dyktatorów!" 

wają się przed nami, miałby odwagę po
wiedzieć, że obecne położenie świata, w 
którym nie ma miejsca dla wolnej Pol
ski — jest ostatecznie ustalone i trwa
łe?" 

Stwierdzając,, że obecnie wszystko 
jest w ruchu, że niemal każdy dzień 
przynosi nowe wypadki wielkiej wagi, 
min. Demidecki zakończył: 

„Trudno przewidzieć kierunek w jakim 
potoczy się wóz historii. Nie sposób też 
odgadnąć treść i kolejność wydarzeń. 
Jedno wszakże można przyjąć za pew
nik: stoimy w obliczu wielkich rmian, 
wstrząsów, rozstrzygnięć, które są już 
blisko. Wydaje się, że nawet już rok 
bieżący przynieść może nie mało nowe
go. Byłoby bardzo źle, gdybyśmy w tych 
czasach, które idą, byli w świecie nie
obecni, gdyby w imieniu Polski, przema
wiał komunistyczny reżym, który — jak 
dobrze wiemy — służy nie interesom 

Z kolei zabrał głos amb. Kajetan Mo- narodu, lecz interesom światowego ko-
rawski. Mówca dłuższy ustęp swego munizmu... Toteż kończę wezwaniem do 
przemówienia poświęcił sprawom krajo- wysiłku i do jedności. Do jednej wspól-
wym. „Pragnę uniknąć nieporozumień — nej, ogólnej organizacji politycznej Po
mówił amb. Morawski. Jest oczywiste, laków we Francji. Kiedy inicjatywa taka. 
że mur dzielący nas na narzuconej kra 
jowi władzy i od jej zagranicznych przed
stawicieli musi pozostać nienaruszony. 
O d s t ę p s t w o  o d  t e j  l i n i i  p o s t ę p o w a n i a  ba
łoby podcięciem naszej emigracyjnej ra
cji bytu. Byłoby także dobrowolnym i 
lekkomyślnym wyrzekaniem się jednego 
z tych rzadkich przywilejów, z jakich 
korzystamy w porównaniu i rodakami 
osiadłymi w kraju i przez to podległy
mi wbrew swej woli, rządom komunis
tycznym. Lecz im dalej trzymamy się od 
urzędowych przedstawicieli systemu 
czerpiącego swą siłę nie z woli ludu, lecz 
z zależności od wschodniego sąsiada, tym 
głębiej i jaśniej musimy pojąć, że po
między Polakami v Polsce a nami nie 
ma przegród poza takimi, które stawio
ne zostały ręką obcą". 

Po przemówieniu p. amb. Morawskie
go dłuższy referat wygłosił min. Alek
sander Demidecki, przewodniczący Od
działu P.R.J.N. we Francji. 

„Stawiam sobie pytanie — mówił min. 
Demidecki — czemu to rocznica majowa 
stała się świętem narodowym ? Dlaczego 
to instynkt narodu, bo przecież nie żadne 
akty mechaniczna, ten właśnie dzień o-
brał sobie jako dzień szczególnego świę. 
ta, w którym zestrzelone myśli i serca 
zwracają się ku Polsce i obejmują ją ca
łą, przeszła i teraźniejszą, czynią z tej 
rocznicy jakby arkę przymierza między 
dawnymi i nowymi laty". 

„Odpowiedź na to pytanie — mówił 
dalej prezes Oddz. PRJN — jest jedna. 
Konstytucja 3 Maja oraz warunki zew
nętrzne, w jakich została uchwalona — 
są najpełniejszym wyrazem i syftibolem 
narodowego ducha wolności. Prawda, że 
zgodnie z pojęciami epoki dawna lizecz-
pospolita ogranicza tę wolność do jednej 
tylko warstwy szlacheckiej, bardzo zre
sztą licznej, ale również prawdą jest, że 
ta dawna Pol-' a z zasadą udziału spo
łeczeństwa we władzy państwowej, ze 
swymi wolnościami osobistymi i obywa
telskimi z tolerancją wiary i przekonań 

była w tamtych czasach zjawiskiem 
wyjątkowym, że w wieku 16-tym, 17-t m 
i 18-tym, kiedy Europa zachodnia pławi
ła się we krwi wojen religijnych, czy kie
dy później przeżywała okres absolutyz-

ubrana w formy konkretne, pojawi się, 
a mamy zamiar do niej przystąpić — 
niechże w tej organizacji nie zabraknie 
nikogo". 

W części artystycznej akademii kilka 
utworów Szopena pięknie odegrał An
d r z e j  S t r a w i ń s k i ,  n a  z a k o ń c z e n i e  z a ś  wy
stąpiła — urocza jak zwyk'e — Weroni
ka Bell ze swoim repertuarem polskich 
i żołnierskich piosenek, wywołując i ow. 
szechny entuzjazm. 

Niestety sala bilioteczna Domu Kom
batanta w Paryżu, okazała się stanowczo 
za mała, wielu rodaków nie mogło się 
po prostu dostać. 

WIZYTA KRÓLOWEJ ELŻBIETY 
W WATYKANIE 

W piątek 5 maja Papież Jan XXIII 
przyjął w Watykanie królową Elżbietę i 
księcia Filipa, którzy popzedniego c' x 
zakończyli swoją wizytę we Włoszech. 
Ojciec Św. wygłosił przy tej sposobności 
krótką mowę, w której przypomniał po
przednie wizyty monarch'w Zjednoczone
go Królestwa w Watykanie: Edwarda 
VII u Leona XIII w 1903, Jerzego V u 
Piusa XI w 1923, wreszcie ówczesnej 
księżniczki Elżbiety u Piusa XII oraz 
królowej matki i księżniczki Małgorzaty. 

Szczególne pokreślenie i słowa uznania 
znalazły w mowie Papieża stałe wysiłki 
brytyjskich mężów stanu dla utrzymania 
pokoju i dobrego współżycia między na
rodami: spotkały się one z wysiłkami 
Stolicy Apostolskiej w tej dziedzinie. Oj
ciec św. podkreślił też przy tej sposob
ności zalety dyplomatów brytyjskich, 
akredytowanych przy Stolicy Apostol
skiej. 

Poprzedniego dnia „Osservatore Roma
no" zamieścił specjalne słowa powitania 
dla królowej i księcia małżonka, podno
sząc zasługi Wielkiej Brytanii około u-
tworzenia Commonwealth'u „wspaniałej 
wspólnoty ludów różnej rasy, narodowoś
ci i tradycji", którym „naród brytyjski 
potrafił dać własny język, kulturę i cy
wilizację". 

DNIA 12 maja 1926 r. około godz. HENRYK PIĄTKOWSKI, PŁK. DYpL: 
15.00 alarm w oficerskiej Szko-

NA MOŚCIE PONIATOWSKIEGO — SPOTKANIE le Piechoty, mieszczącej się w gma
chu popularnie zwanej „Podchorą- Rado_ kąd Pan Generał idzie". Generał od 
żówki". Zarządził go dowodca baonu adiutanta geneialnego nij a. nówiedział* Na Praire Pc • n 
szkolnego, kpt. SG Jan Rzepecki, myskiego i adiutanta przybocznego 

dla 
Wyznaczając mój pluton jako szpicę por. Comte'a. Zameldowałem się u zydencie tam ^ 
dał mi rozkaz: „Nieznane siły opa- Prezydenta jako dowódca szpicy. Pre- • Na ^rezydent:K™ 
nowały III most. Batalion idzie usu- zydent wydał mi osobiście rozkaz. J śmiała- o+ * 
nąć je siłą. Pan porucznik, jako do- „Ma Pan porucznik zamknąć most i po i Prezydencie k°Ie" 
wódca szpicy, ze swoim plutonem nikogo do miasta nie wpuście. Odpo- gą,, . Wówczas 
pójdzie na «ele batalionu. Będzie wiedziałem: „Rozkaz Panie Prezy-
Pana poprzedzał pluton samochodów dencie"  i  us tawiłem dwa lkm na miej- . . , ' . T . . winski odpo-
pancernych por. Furs-żyrkiewicza, scu, rozsypując część podchorążych wie zia . ,, jwyzszym Zwierzchni-
który już się tam udał. Za Panem w tyralierę, częścią zaś usunąłem kiem" Wobec: tego Prezydent: „To 
pójdzie 2 kompania". tłum, który zebrał się na wiadukcie kogo Pan m słuchac. — „pana 

Z plutonem 33 podchorążych po- koło Prezydenta. •_ Prezyden a pad a odpowiedź ge-
maszerowalem Alejami Ujazdowski- Wkrótce podszedł kpt. Rzepecki, nerała. „ o ee ego lozkazuję Panu 
mi, następnie skręciwszy w Aleje a za nim mjr Porwit i zameldowali wrocic — powie zia îezydent. Ge-
Jerozolimskie skierowałem się na III się u Prezydenta. Kompania zaś zo- nerał Jazwinski _ zawrócił, rezygnu-
most. Za szpicą posuwał się dowód- stała zatrzymana w głębi i ustawio- jąc z pize ot> ama się na Pragę, 
ca batalionu. Kiedy obejrzałem się na w poprzek ulicy w odległości ja- W pewnej c wii zobaczyłem jak 
w tył po wyjściu z Podchorążówki, kichś 100 metrów od nas. stiony Piagi z iżał się samochód 
zobaczyłem mjra SG Mariana Por- Miał wówczas miejsce następujący osobowy, ktoiy zatizymał się opodal, 
wita dyrektora nauk w Oficerskiej incydent. Z boku, ze starego gmachu Wysiadł z niego marszałek Piłsud-
Szkole Piechoty, jak na czole kom- Wojskowego Instytutu Geograficzne- ski w swym niebieskim marszałkow-
panii szedł obok kpt. Rudnickiego jej go, wyszedł jego szef gen. Jaźwiński skim munduize i podszedł do Prezy-
dowódcy. Gdy przyszedłem na wiadukt i unikając spotkania z nami kierował denta stojącego przy południowej ba-
prowadzący do mostu — zobaczyłem się w stronę Pragi. Został jednak lustradzie ^ wiaduktu. Działo się to 
Prezydenta R.P. Stanisława Wójcie- zatrzymany i wezwany przez Prezy- w odległości jakichś 30 kroków od 
chowskiego w towarzystwie: p. o. denta, który ostro go zapytał: „Do- nas. Marszałek podszedłszy do Pre

zydenta, zasalutował i zaczął z nim 
mówić. Pierwszych zdań nikt nie 
słyszał. Wtedy powiedziałem do kpt. 
Rzepeckiego: „Podejdźmy bliżej i 
posłuchajmy. Chwila dziejowa". Kie
dy podeszliśmy bliżej widziałem i 
słyszałem następującą scenę. Mar
szałek, trzymając lewą rękę w kie
szeni spodni, prawą rękę położył na 
klapę narzutki Prezydenta i głębo
kim głosem z akcentem prośby mó
wił: „Panie Prezydencie, niech mnie 
Pan przepuści". Na to Prezydent od
powiedział: „Nie mogę, Panie Mar
szałku, tu chodzi o Polskę". Na to 
Marszałek: „Ależ, Panie Prezydencie, 
właśnie dlatego, że chodzi tu o 
Polskę, ja tam muszę iść — niech 
mnie Pan przepuści! Zaręczam Pa
nu, że ani Panu nic się nie stanie, 
ani tym żołnierzom .(tu wskazał na 
nas) nic się nie stanie, niech mnie 
Pan przepuści". Prezydent Wojcie
chowski stuknąwszy laską o bruk 
powiedział dobitnie: „Nie, nie mogę 
Panie Marszałku!" 

Wówczas Marszałek włożył prawą 
rękę do kieszeni, a lewą wyjąwszy, 
uchwycił Prezydenta za klapę na
rzutki i jakby odsuwając go na bok 
ruszył ku wojsku. Podszedł do raj1'3 

Porwita i kpt. Rzepeckiego i rozma
wiał chwilę z nimi.*) Nie uzyskawszy 
ich zgody na wpuszczenie do stoli
cy, zaczął zbliżać się do kolumny pod
chorążych starszego rocznika, którą 
przed chwilą przyprowadził kpt. 
Franciszek Pająk, dowódca 1 kom
panii. 

Kiedy to spostrzegłem, skoczyłem 
między Marszałka a tych podchorą
żych i krzyknąłem: „Kordon w pop" 
rzek mostu, nie przepuścić Pana Mar
szałka!", zaś kpt. Pająk zakomende
rował: „Ładuj broń!". Wówczas Mar
szałek chwycił mnie za przegub Pra" 
wej ręki i rzekł: „Cóż to, dziecko, 
do ąinie będziesz strzelał?" Patrząc 
Marszałkowi w oczy odpowiedziałem: 
„Tak jest, Panie Marszałku, jeszcze 
jeden krok i każę strzelać!" Widzia
łem twarz Marszałka tuż przy swo
jej. Był blady. Oczy miał obwiedzio
ne czerwonymi obwódkami i duze 

zmęczenie przebijało z jego twaizy-
Ale jeszcze nie rezygnował. Zwróci 
się bezpośrednio do podchorążych z 

K R O N I K A  W O J S K O W A  
WIELKA BRYTANIA. Brytyjska o- t. zw. brytyjskiej armii Renu, przepro-

pinia publiczna została ostatnio zaalar- wadza się nową reorganizację, polega-
mowana nie tylko wielkimi aferami jącą na ponownym przesunięciu więk-
szpiego /skimi „Lonsdale" i „Błake", szóści służb, saperów i artylerii pod roz-
wykazującymi, jak niedostatecznie chro- kazy dywizji. W miesiącach letnich ma-
nione są tajemnice. Duże wrażenie wy- ją być przeprowadzone przerzucenia 
wołała też broszura „Stability and !' transportami powietrznymi jednej Łry-
vival" wydana przez konserwatywną gady do Portugalii i jednej grupy bata-
„Bow Group" a krytykująca poprzednią lionowej do Kanady, połączone oczywiś-
i obecną politykę zbrojeniową rządu, w cie z ćwiczeniami po wylądowaniu. Bry-
szczególności wyrzucenie £84 milionów gada Gurków ma przejść z Dalekiego 
na bezużyteczne rakiety „Błue Streak", Wschodu do-W. Brytanii i wejść w skład 
nadmierne zredukowanie wojska, przed- jej odwodu strategicznego. 
wczesne zrezygnowanie z powszechnej W marcu został spuszczony na wodę 
lub selektywnej służby wojskowej, nie- niszczyciel „Hampshire" o wyporności 
bezpieczne zmniejszenie floty, zbyt opty- 5.200 ton, który będzie wyposażony w ra-
mistyczne ocenianie możliwości bombow- kiety i helikoptery. Jego okręt siostrza-
ców pil .anych i rakiet. Bro- ny „Devonshire" został już przed rokiem 
szura domaga się zwiększenia zwodowany. Do 2 fregat klasy „Tribal", 
wojska do conajmniej 200,000 i nabycia znajdujących się już na służbie, miano-
minimum 6 okrętów podwodnych z ra- wicie „Tribal" i „Gurkha", ma dojść 5 
kietami „Polaris". Że część tych zarzu- dodatkowych, które będą r.osić nazwy: 
tów jest w pełni uzasadniona i zrezygno- 'Zulu', 'Nubian', 'Tartar', 'Mohawk' i 'Fs-
wanie nawet z selektywnej służby woj- kimo'. W kwietniu założono w Barrow. 
skowej podetnie do reszty interwencyjne in Furness sztompkę pod budowę dru-
i mobilizacyjne możliwości, zwłaszcza lą- giego brytyjskiego okrętu podwodnego o 
dowego wojska brytyjskiego, nie może napędzie atomowym, który, w przeci-
ulegać wątpliwości. Zwłaszcza, że w cią- wieństwie do pierwszego, nazywanego 
gu ostatniego roku wzrosła ilość rekru- „Dreadnought", ma mieć silnik trytyj-
tów wykupujących się za £20 po trzech ski. Lotniskowiec „Albion" o wypornoś-
miesiącach ze służby wojskowej do 14%, ci 22.000 ton przerabia się obecnie na 
a za:iąg ochotniczy nadal nie jest wys- drugi po „Bulwark'u" transportowiec 
tarczający. Niepokoi również niedostate- wojsk i „commandosów". Admiralicja 
czne pokrycie zapotrzebowania na piło- przewiduje wybudowanie, za przykładem 
tów oraz znaczna zwłoka w budov'ie amerykańskim, okrętu desantowego o 
wielkiej brytyjsko-amerykańskiej stacji wyporności 10.000 ton, z którego będą 
radarowej w hrabstwie York i w przy- mogły wypływać motorowe barki desan-
gotowaniach do produkcji samobieżnych towe. Choć ogólne kredyty marynarki 
i kierowanych bomb lotniczych „Blue zwiększono do 468 milionów, jej możli-
Steel". wości inwestycyjne zmalały o £8 milio-

Skoro mowa o lotnictwie, trzeba nów. 
wspomnieć, że nowe myśliwce „Light- Parlamentarny podsekretarz War Of-
ning", uzbrojone w rakiety kierowane fice uprzedził w kwietniu przedstawicie-
„Firestreak", wchodzą na uzbrojenie es- li 13 wytwórni uzbrojenia wojska lądo-
kadr od jesieni ub. roku, że zamówiono wego, że w związku z jego dalszą re-
prototypy rozpoznawczych i taktycznych dukcją potrzebne będą pewne komasacje, 
samolotów TSR-2, zdolnych do piono- bo wytwarzanie nowych typów uzbroje-
wych startów i lądowań i że przeprowa- nia i sprzętu nie będzie tak masowe, by 
dza się doświadczenia z nowym samolo- mogło wszystkie .wytwórnie zatrudnić 
tem P.-1127 oraz helikopterem HP-115. Tym bardziej, że zagranica niewiele za-
Pośrednie znaczenie dla wojskowego lot- mawia bryt. sprzętu. Sytuację mogą 
nictwa transportowego ma również za- jeszcze uratować większe zamówienia 
mówienie 24 komunikacyjnych samolo- niemieckie. Pertraktacje na ten temat 
tów ,,Trident" o 3 silnikach odrzutowych toczą się od dłuższego czasu na zmianę 
i zasięgu 1930 km oraz podjęcie przy- w Londynie, i w Bonn, jednak dotych-
gotowań do skonstruowania olbrzymich czas doprowadziły tylko do zamówienia 
samolotów komunikacyjnych Vickers Su- niezbyt dużych ilości dział czołgowych 
per VC-10, mających pomieścić 212 pasa. 105 mm i morskich rakiet plot. „Seacat". 
żerów i mieć zasięg 7.150 lub 6.400 kim. Ilość będących w użyciu pojazdów me-

Z działu wojska lądowego zasługują chanicznych wzrosła w ub." roku do 
na wzmiankę następujące nowości: Przy- 9.384.Ô00, czyli o 9%. 
gotowuje się nowy czołg „Chieftain", Najwyższe brytyjskie odznaczenie 
ważący tylko 45 ton, a więc o 20 lżejszy wojskowe „Victoria Cross", nadawane 
niż „Coniiueror", jednak również uzbro- tylko za osobistą odwagę, 'nie zostało 
jony w działo 120 mm. Na uzbrojenie podczas ostatnich dwu wojen zdewaluo-
wprowadza się rakietę przeciwpancerną wane. W II. wojnie światowej otrzy-
„Vigilant", kierowaną przy pomocy dru- mało je tylko 181 żołnierzy w tym 78 
tu, choć amerykańskie wojsko wprowa- szeregowych, a za wojnę koreańską za-
dza lepszą francuską rakietę tego typu ledwie i, 
SS-11. Oddziały spadochronowe otrzy- _ 
mają nowe spadochrony typu fiancuskie- Do Kroniki Wojskowej umieszczonej 
go. Artyleria 3 3 brygady spadochrono- w numerze 18, a poświęconej rewolcie w 
wej została zaliczona do R.H.A., to zna- Algerze, • kradły się dwa błedv drukar 
czy do artylerii konnej. „British Air- skie. Gen. Salan i przywódca zeszłorocz 

craft Corporation" przygotowuje nową nej rewolty Lagaillarde nie wymknęli sie 

rakietę przeciw nisko lecącym samolo- do Hiszpanii, lecz z Hiszpanij'do Algeru 
tom, zwaną PT-428. Oddziały saperskie Jak wiadomo, gen. Salan oddał się -o 
przeprowadziły na początku maja wiel- padku rewolty w ręce władz i będzie nie 
kie i różnorodne pokazy dla ponad stu bawem w Paryżu sądzony Gdzie ukrv 
oficerów z różnych krajów sojuszni- wa się Lagaillarde, na razie nie wia-
czych. W grupach brygadowych BAOR, domo. Ka^-e 

W czasie tej rozmowy zame^0 

się u Marrzałka kpt. Rudnicki, z PlpVp. 
o pozwolenie zwrócenia się do kpt. ' 
peckiego. Marszałek, nie mogąc zroz" 
mieć o co chodzi, zapytał wien'»^ja 

„Ozego ode mnie chce ten kapitan- . 
to Wieniawa powiedział: „To jest ta 
zwyczaj wojskowy, że zwraca się do 
starszego o pozwolenie rozmowy z 

innym w jego obecności!" Wtedy t0 

łek powiedział: „A z którym to? ^a
pa. 

kpt. Rzepecld zameldował: „Ze y_ 
nie Marszałku!'' Doprowadziło to ^ 
jaśnienia sprawy i kpt. Rudnicki z 
cił się do dowódcy baonu. 



SZKIC HISTORYCZNY 

Z MARSZ. PIŁSUDSKIM 
„pytaniem: „Dzieci, nie przepuści-
c;e ninie?" Kilka głosów podchorą
żych odezwało się: „Nie, Panie Mar
szalku, mamy taki rozkaz Pana Pre
zydenta . 

Wówczas usłyszałem głos Prezy
denta, który zbliżył się do nas mó
wiąc: „Ja swój obowiązek spełniłem, 
wy teraz spełnijcie swój!" Na to 
podchorąży W., zrywając hełm z erło-
wy, zawołał: „Do " ostatniej kropli 
krwi, Panie Prezydencie!" Potem 
Prezydent w towarzystwie adiutan
tów odjechał samochodem. 

Marszałek odszedł od nas, cofając 
się parę kroków w tyl do północnej 
balustrady wiaduktu. Oparł się o nią 
plecami i chwilę trwał w bezruchu 
zupełnie zgnębiony i blady. Po pew
nym czasie jednak ocknął się i odez
wał się: „Zostawiam wam tu Wie
niawę. Nie postrzelajcie się. Ja tu 
jeszcze do was wrócę". Potem odda
lił się, wsiadł do samochodu i odje
chał ku Pradze. 

Widziałem kiedy, idąc do samo
chodu, zatrzymał się jeszcze przy ma
jorze Porwicie i coś do niego zagad
nął. Słów nie słyszałem. Major Por-
wit rozłożył ręce jakby chciał powie
dzieć — nie, nie mogę. Panie Mar
szałku. 

Wówczas miały miejsce dwa incy
denty, Pierwszy z nich, to rozkaz 
jaki otrzymałem od dowódcy bata
lionu roztoczenia obserwacji nad 
płkiem SG Wieniawą-Długoszewskim. 
Miał on być zastrzelony, gdyby wy
konywał jakieś gwałtowne ruchy, lub 
próbował ucieczki. Wziąłem jedne
go podchorążego na bok, ustawiłem 
go we wgłębieniu balustrady i wy
dałem mu rożka- przed chwilą otrzy
many. Podchorąży zrozumiał wyjąt
kowość sytuacji i stanął z karabinem 
gotowym do strzału. 

Wtedy przy karabinie maszyno
wym ustawionym w pobliżu miejsca 
gdzie śtał Wieniawa, któryś z pod
chorążych zapalał papierosa. Wienia
wa wykonał gwałtowny ruch sięga
jąc do kieszeni po papierośnicę. Pod
chorąży obserwujący tę scenę, a nie 
widząc jej przyczyny, podniósł kara
bin do oka. Zorientowawszy się 
krzyknąłem gwałtownie do obsługi 

ckm: „Podajcie ognia Panu Pułkow
nikowi". Podchorąży z obsługi pod
skoczył d0 niego z zapałkami. Sy
tuacja się wyjaśniła. Podchorąży ob
serwujący Wieniawę odstawił broń 
od oka. 

Wieniawa nie wiedział co mu gro
ziło — salutując podziękował mi za 
ogień. 

Drugi incydent miał następujący 
przebieg. Od strony Pragi w pewnej 
chwili zaczęło się zbliżać dwóch ofi
cerów. Kpt. Rzepecki podszedł do nich 
i wszczął z nimi rozmowę. Byli to 
oficerowie 7 pułku ułanów (jak się 
później okazało, jednym z nich miał 
być rotmistrz B. Rakowski, ostatnio 
generał brygady), którzy zapropono
wali dowódcy batalionu, że jeżeli da 
im godzinę czasu, to sami rozbiorą 
barykady i wycofają się na praską 
stronę mostu. Rozmowa ta odbyła się 
opodal Wieniawy, który ją słyszał. 
Dowódca batalionu wyraził zgodę na 
propozycję oficerów. Wydał rozka
zy do natarcia wyznaczając jego ter
min za godzinę. Właśnie przyjechał 
w koszu motocykla kapitan z ko
mendy miasta Warszawy z zapyta
niem dlaczego natarcie nie wyruszy
ło i z ponagleniem wykonania. Do
wódca batalionu przyspieszył termin 
wyruszenia, lecz Wieniawa zwrócił 
mu uwagę, że przecież obiecał tam
tej stronie godzinę czasu na usunię
cie barykady i wycofanie z mostu. 
Kpt. Rzepecki przywrócił poprzedni 
termin wyruszenia. 

Wkrótce przyjechał ponownie ka
pitan z komendy miasta, wyciągnął 
pisemny rozkaz nakazujący areszto
wanie Wieniawy, zabrał go do kosza 
motocykla i odjechał z nim do wię
zienia na Dziką. 

Natarcie wyruszyło bodaj o godz. 
17.30, trafiwszy w próżnię. Doszliś
my do połowy mostu, do miejsca, od 
którego tylko północna jego strona 
była wykończona. Strona południo
wa była jeszcze w trakcie odbudowy. 
Kiedy zatrzymaliśmy się, z wież przy 
praskiej głowicy mostu padły dwa 
strzały. 

Kapitan Rzepecki zawołał: „Brak-
sal*) — zapiszcie: pierwszy strzał 
17.41". 

Polskie życie kulturalne 
TECHNICY I LOTNICY 

*) Kapral podchorąży Braksal z pocztu 
dowódcy batalionu. 

Polskie środowisko techniczne nurtuje 
wciąż najpilniejsze zagadnienie kultury 
współczesnej, takim jest stosunek ele
mentów humanistycznych i techniczno-
przyrodniczych. Już po swym 20-leciu 

Stowarzyszenie Techników Polskich u-
rządziło specjalną biesiadę - sympozjum 
na ten temat. A w dalszym rozwoju swej 
akcji odczytowej ostatnio poświęciło 
specjalny \ ' _ _zór zagadnieniu bardziej 
specjalnemu, jak „Wyższa uczelnia czy 
wyższa szkoła techniczna". Wypełnił go 
odczyt dr Tadeusza Felsztyna na ten 
temat, dopełniony ożywioną dyskusją, w 
czasie której to zagadnienie nurtujące 
naszą epokę znów zostało podkreślone, 
zresztą leżało ono u podstaw wywodów 
prelegenta. 

Zebraniu przewodniczył inż. M. Haru-
sewicz w obecności prezesa inż. M. Bat-
kowskiego, a wśród słuchaczy znajdował 
się m. in. rektor P.U.N.O. prof. C. Ję-
drzejewiczowa, b. prezes STP. prof. R. 
Wajda i in. Prelegent dr Felsztyn przed
stawił dzieje rozwoju i organizacji uni
wersytetów i politechnik oraz pokrew
nych typów wyższych s-.kół technicznych, 
wskazując na tradycje jakie urobiły się 
w odniesieniu do nauk przyrodniczych i 
techniki w różnych krajach, przeciwsta
wiając głównie kraje anglo-saskie i uro-
pejskie. Uwzględniając przy tym - ż e 
stopnie kształconych specjalistów, ka-
zywał on na konieczność segregacji i 
metodę szkolenia najwyższej elity w 
szkolnictwie typu uniwersyteckiego. Od
czyt oparty był na znajomości zagadnie
nia zwłaszcza w jego ujęciu przez k. d. 
Newmana, i nawiązywał do doświadczeń 
polskich w tej dziedzinie, które zgodne 
były z dawnymi rozwiązaniami w Rosji 
czy w Niemczech, a które dopiero ostat
nio- dochodzą do głosu w krajach anglo
saskich. 

W dyskusji m. in. rektor Jędrzejewi-
czowa wyjaśniała momenty związane z 
tradycją panującą w polskich kołach 
profesorskich, red. J. Ostrowski poruszył 
konieczność przebudowy nauk będących 
u podstaw wykształcenia przyrodniczego 
i technicznego, czego przejawem jest 
przytoczona przez dr Felsztyna broszu
ra Science Masters Association o atomi-
stycznej podbudowie fizyki i chemii, prof. 
S. Swianiewicz i szereg innych mówców 
z kół inżynierskich w dyskusji przeważ
nie przechodzili od zagadnienia ogólnego 
do jego praktycznych rozwiązań w W, 
Brytanii. 

Skoro już mowa o udziale polskich na
ukowców i techników w elicie światowej, 
warto przy sposobności wspomnieć, iż 

Ryszard Syski, który niedawno udał się 
do Stanów Zjednoczonych z rodziną, zdo
łał w ciągu pierwszych miesięcy nie tyl

ko nabyć i urządzić nowy dom, rozpocząć 
wykłady na Uniwersytecie w Maryland 
poi Waszyngtonem (nie Martland) oraz 
prace badawcze dla amerykańskiego Na
val Office, ale i otrzymać swój dyplom 
doktorski uzyskany na podstawie ; racy 
przedłożonej na Chelsea College Uni
wersytetu Londyńskiego. 

Pomimo zmniejszenia intensywności 
swej akcji odczytowej Polska YMCA 
znajduje jednak czas i miejsce na orga
nizowanie interesujących i pożytecznych 
odczytów, które wchodziły raczej w za
kres kompetencji bardziej powołanych do 
tego organizacji. Tego rodzaju odczytem 
były wspomnienia „O dziejach i ludziach 
Dywizjonu Kościuszkowskiego 303" ja
kimi się podzielił ze słuchaczami mjr. pil. 
Z. Bieńkowski, jeden z czterech dowód
ców wspomnianego dywizjonu. Nawi tzał 
przy tym do tradycji bojowych Eskadry 
Kościuszkowskiej utworzonej pod koniec 
I-szej wojny światowej, przypominając 
nie tylko dzieje 111 Dywizjonu Myśliw-
skiego-Kościuszkowskiego podczas 20-
lecia niepodległości, ale i jego walki 
wrześniowe, gdy dokonał 400 lotów i 
strącił 20 samolotów niemieckich. Pracę 
zespołową dywizjonu podczas 2-giej woj
ny światowej, prelegent omówił dokoła 
trzech postaci lotników, którzy zginęli 
wraz z 200 innymi kolegami. Niemniej 
zaskoczyła słuchaczy ogromna ilość wy
konanych zadań bojowych przy ; '•osun-
kowo małych stratach. Pamięć poległych, 
słuchacze uczcili chwilą skupienia. Ten 
pierwszy odczyt w dziejach Dyw. 303 
ilustrowany był fotografiami' i nagra
niami reportażów radiowych, dokona
nych bezpośrednio po akcjach bojowych 
w r. 1942. Odczyt ten zapoczątkować ma 
serię podobnych wspomnień z dziejów 
innych dywizjonów. Dalsze prelekcje r.ia-
ją również odbyć się w sali Polskiej 
YMCA. (n) 

WYSTAWA MALARSKA 
W PARYŻU 

W cyklu urządzanych wystaw przez 
Sekcję Polskiej YMCA we Francji, zos
tanie otwarta w dniu 19 maja 61 r. w 
salonach YMCA przy 13, av. laymond 
Poincare Paryż — 16-tv, wystawa obra
zów młodego artysty malarza Romana 
Mariana. 

Wystawa trwać będzie od 19 do 30 ma
ja i zwiedzać i i można od godz. 15.00 do 
19.00. Zamknięta w niedziele î święta. 

Wernisaż w piątek, dnia 19 maja o 
godz. 19.00. 

„PANNA JULIA" Augusta Strindberga w „Teatrze im. Juliusza Osterwy" 
Na afiszach w Londynie pojawiła 

się nowa nazwa „Teatru im. Juliusza 
Osterwy". Stało się to z okazji gra
nia przez-dwa dni powszednie dra
matu Augusta Strindberga „Panna 
Julia" w sali „Ogniska Polskiego" 
poza ramami prowadzonego przez 
ZASP „Teatru Polskiego w Ognisku". 
Polskie wznowienie tej sztuki szwedz
kiego dramaturga z roku 1888 do
konane zostało więc niejako gościn
nie przez kierownika tego nowego 
teatru art. dram. Krystynę Ankwicz, 
która nie tylko przetłumaczyła tę 
sztukę na nowo, zapewne z tekstu 
niemieckiego na polski, wyreżysero
wała ją i zagrała w niej rolę tytu
łową. Fakt, że oba przedstawienia 
odbyły się przy wypełnionej widowni, 
pomimo, iż były to zwykłe dni pra
cy, wzbudzał podziw naszych najbar
dziej doświadczonych organizatorów 
imprez widowiskowych. 

Powodzenie to zdaje się wskazywać 
na kilka faktów. Pierwszym z nich 
byłby ten, że teatr jest wciąż jedną 
z pierwszych potrzeb kulturalnych 
polskiego widza emigracyjnego. A 
dalej, że wciąż widz nie jest nasyco
ny tym, co mu daje bieżący repertuar, 
i przyciąga go zarówno nowy reper
tuar, jak i inny aktor, zwłaszcza jeśli 
ma wyrobione nazwisko sceniczne. Bo 
jeżeli idzie o wybraną sztukę i jej 
autora, to właściwie dziś nie mogła
by ona stanowić szczególnej atrakcji, 
chyba gdyby „Pannę Julię" potrak

tować jako wypróbowaną pozycję z 
historii teatru i to w jakiejś rewe
lacyjnej interpretacji oraz insceni
zacji. Nie jest ona sztuką nową nie 
tylko ze względu na trzy ćwierci stu
lecia, jakie minęły od jej powstania, 
ale również ze względu na problem 
społeczny leżący w jej zawiązku, dziś 
trącący myszką, tj. „mezaliansu" hra
bianki z lokajem. 

Coprawda należy w ocenie takiej 
sztuki poczynić poprawkę ze względu 
na gusta panujące w naszej dobie. 
Przecież wszystko, co pochodzi z prze
łomu XIX i XX wieku, z okresu 
tzw. secesji lub fin de siecle'u ma 
ogromne wzięcie. Stosuje się to nie 
tylko do malarstwa tej epoki, ale 
również i do mody i stylu życia. Sam 
Strindberg (1849-1912) był płodem 
prawdziwego mezaîiai.su swego ojca 
ożenionego z własną służącą i ten me
zalians był źródłem kompleksu, któ
ry zaciążył nad całym jego rozwich
rzonym życiem; Freud ze swą psy
choanalizą przyszedł za późno, aby 
mógł mu tu pomóc skutecznie. N:e 
mniej sztuka jego miała dość rozległe 
wpływy w swoim czasie i niewątpli
wie niejedno echo jej znajduje się 
u naszych autorów młodopolskich, jak 
Przybyszewski, Berent, czy Miciński. 

Poza tym rodowodem sztuki warto 
wymienić rodowód artystyczny orga
nizatorki „Teatru im. Juliusza Os
terwy" Sięga on ostatnich lat niepod
ległości, gdy p. Krystyna Ankwicz, 

córka prof. Mariana Szyjkowskiego, 
była artystką Teatru Narodowego w 
Warszawie i występowała w kilku 
filmach polskich. Mistrzem jej na 
scenie był Juliusz Osterwa, którego 
asystentką była na scenie Teatru im. 
Słowackiego w Krakowie. Występo
wała również pod jego kierunkiem, 
grając m.in. role Liii Wenedy i Bal
ladyny oraz Infantki w „Cydzie". Po 
dłuższym pobycie w krajach niemiec
kich (Austria i Niemcy) p. Ankwicz 
pragnie obecnie w nowostworzonym 
teatrze grać dla widzów polskich w 
Anglii, docierając do możliwie naj
większej ilości ośrodków polskich po
za Londynem. Londynowi znana jest 
ze swych gościnnych występów głów
nie jako recytatorka. 

Ta intencja niewątpliwie przewa-. 
żyła w wyborze „Panny Julii", gdyż 
jest to sztuka wymagająca minimal
nego zespołu zaledwie 3 aktorów. 
Względy wyjazdowe wpłynęły też za
pewne na ujęcie tej sztuki w ramach 
współczesnych, bez próby stylizacji. 
Podkreśliło to elementy melodrama
ty czne w sztuce, pozostawiając jedy
nie walory aktorskie poszczególnych 
ról. Przy takim pozaczasowym ujęciu 
sztuki od razu w pierwszym akcie na
stąpiło przesunięcie środka ciężkości 
z roli tytułowej na postać kochanka 
Julii Jana, która została świetnie 
zagrana przez Wacława Dybowskiego, 
szczególnie utalentowanego przedsta
wiciela najmłodszego tzw. narybku 

aktorskiego na emigracji. 
Krystyna Ankwicz grając począt

kowo Julię, jako dystyngowaną hra
biankę, zniżającą się podczas nocy 
świętojańskiej do obcowania z do
mownikami i ludnością wiejską, uję
ta została może nawet zgodnie z tek
stem sztuki, ale niezgodnie z ustalo
ną już tradycją sceniczną i filmową, 
bo „Panna Julia" była kilka lat te
mu sfilmowana bodajże przez Ing-
mara Bergmana. Odebrało to posta
ci wiele z jej niesamowitości, o któ
rej ciągle się mówi poza jej plecami 
na scenie, a nie pokazuje jej widzom. 
W drugim akcie rzecz została jednak 
siłą akcji wyrównana i powstało wi
dowisko pełne napięć czasem o wręcz 
przesadnym realiźmie. Rola Hanki, 
kucharki, narzeczonej Jana, dziewczy
ny z Judu o zdrowych instynktach, 
przypadła p. Barbarze Łubieńskiej, 
również przedstawicielce młodego po
kolenia aktorskiego. Jakkolwiek rola 
ta ciążyła trochę na jei wciąż jeszcze 
artystycznie wątłych ramionach, sta
rała się wczuć w nią i zdołała wydo
być z niej kilka akcentów istotnych 
dla sztuki. 

Niezależnie od uwag, jakie nasuwa 
ten pierwszy eksperyment nowego 
teatru, zasługuje on na życzliwe przy
jęcie, wprowadzając do naszego ży
cia teatralnego nowe drożdże i chro
niąc go od zejścia na drogi jakiegoś 
emigracyjnego T.K.K.T., lub organi
zacyjnego monopolu. 

Co się dzieje w Angoli ? 
(Dokończenie ze str; 1) 

Teraz jest „upołnomoczennyj po Afri-
kie". Z siedzibą w Moskwie. 

Portugalczycy twierdzą z dziwnym 
uporem, że u nich fermentacji afry
kańskiej nie ma i że Angola to część 
Portugalii, bo tak postanowiła Liz
bona. W chwili obecnej ruchawka w 
Angoli jest starciem dwu rasizmów: 
czarnego i białego. Na terytoriach 
Portugalii są one w znacznej mierze, 
tworem sztucznym. Posiew idei tej 
kategorii nabiera wigoru i życia do
piero po podlaniu krwią ofiar. A tych 
w Angoli jest, niestety, aż zbyt du
żo. Obojętne kto zaczął i czy nazywa 
się to w oficjalnych komunikatach 
„sprawiedliwym odwetem", „bandyc
kim napadem" czy „zwierzęcą brutal
nością". Nie trzeba też zapominać, iż 
człowiek łagodny, lecz naprawdę wy
straszony i podniecony, jest znacznie 
niebezpieczniejszy niż brutal z uro
dzenia. W Angoli i Portugalczycy i 
murzyni są niewątpliwie wystraszeni. 

Oczywiście sowieciarze jakoś tu się 
włączą. Chodzi o to którędy. 

W kwietniu r. b. warszawski 
„Świat" umieścił dwa ciekawe re
portaże w Gwinei. Prosperuje tam 
liczna kolonia polska nasłana przez 
reżym. Daleki jestem od imputowa
nia, iż wszyscy oni są „bierutkowca-
mi"; założyłbym się, iż pojechaliby 
nawet do Patagonii na paroletni kon
trakt, by choć trochę zmienić hory
zonty. Niewątpliwie są jednak wśród 
nich politruki. I w tym miejscu autor 
reportażu chlapnął: napisał miano
wicie, iż instruktorzy połowów dale
komorskich trzymają się osobno, 
mieszkają nad morzem i właściwie 
niewiadomo co robią. To punkt pier
wszy. Punktem drugim są znaczne za
pasy broni czeskiej napływające sta
le do Konakry, często na polskich 
statkach. Punkt trzeci jest cokolwiek 
bardziej złożony. Sowiecka akcja, w 
Kongo i gdzieindziej w Afryce, roz
kłada się z powodu nieistnienia wyk
walifikowanego personelu. Ale z por
tugalskimi posiadłościami mogą, w 
teorii przynajmniej, mieć znacznie 
mniej kłopotów. I to właśnie dzięki 
Polakom. 

W Brazylii, kraju o kulturze i 
języku portugalskim, istnieje liczna 
i zasiedziała kolonia polska. Pan Bal
cer nie był wymysłem Konopnickiej. 
Ludzie ci nacierpieli się niemało: wy
zyskiwano ich, wynaradawiano, ogłu
piano i zaszczuwano bardzo długo 
i systematycznie. W okresie między
wojennym Parana, Rio Grade do Sul, 
Santa Catarina, były zastrzeżonym 
rezerwatem spryciarzy w rodzaju 
M.B. Lepeckiego. Dzielny ten major 
i autentyczny adiutant Marszałka Pił
sudskiego niedawno ,,zg-osił akces'* 
do reżymu i zjechał do Warszawy z 
Brazylii. Dla Sowietów jest on cen
niejszą zdobyczą niż szlachcic litew
ski, i mendel sprzedajnych pisarzy 
o głośnych, niestety, nazwiskach. Bo, 
snując rozważania w stylu powieści 
kryminalnej, czyż byłoby aż taką 
niemożliwością zwerbowanie Brazy-
lijczyków polskich czy Polaków bra
zylijskich przez „aparat" Gomułki 
właśnie do roboty w Afryce? Portu
galski jest ich język jak i psychika} 
do „Polski Ludowej" nie mają żad
nych urazów dzięki robocie propa
gandowej reżymowych placówek, 
przede wszystkim w Kurytybie i Por
to Allegre oraz głupocie ludzkiej; do 
Braz.ylijczyków, a więc i Portugal
czyków nie czują specjalnej miłości: 
nie ma za co. Więc? 

l zeslav/ Jeśman 
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GDY KRAJ MUSI MILCZEĆ... 
(Dokończenie ze str. 1) 

Musimy w związku z tym z naszej z wiosny 1940. Po rewelacjach o Ka-
strony przypomnieć, że nie tylko to- tyniu i relacjach ocaionych jeńców 
talizm hitlerowski winien jest nie- Starobielska, wiadomość ta nabrała 
zliczonych zbrodni wojennych, za nowej wymowy. Na koniec dr Zdzi-
które przedstawiciele jego byli są- sław Stahl opowiedział swoje wspom-
ćzeni oraz karani w Norymberdze i nienia ze Starobielska polskich więź-
gdzieindziej. Podobnych zbrodni do- niów cywilnych, których przywiezio-
puściła się również Rosja Sowiecka, no tam we wrześniu 1940. W obozie 
między innymi w Katyniu oraz wielu były polskie napisy i słyszało się in-
jnnych miejscach, ale zbrodnie jej formacje o pobycie oficerów, któ-
vie zostały dotąd osądzone ani uka- rych los przedstawiali enkawudziści 
rane. Gdy słusznie stawia się przed więźniom jako pomyślniejszy oparty 
sąd zbrodniarzy hitlerowskich, w na prawie międzynarodowym, a w 
imię tej samej moralności i sprawied- rzeczywistości okazał się on tragicz-
liwości musimy się domagać tego sa- ny. w dalszym ciągu mówca zestawił 
mego dla zbrodniarzy sowieckich, dla fakty, które zmuszają nas, niestety, 
morderców z Katynia. Jest to postu- do prZyjęcia, że jeńców Starobielska 
lat tym bardziej ważny i aktualny, że spotkal Ios Katyniai chociaż grobów 
zbrodniczy totalizm sowiecki istnieje ich dotąd nie znaiezi0no. 
dalej, trzyma w niewoli narody i w drugiej częśd oświetlono film 
zagraża swoją niszczycielską potęgą 0 KatyniUi który z poiskim komenta-

FRANCJA 

całemu światu. W dzisiejszą więc, 
dwudziestą pierwszą rocznicę Katynia 
powinniśmy nasz postulat wymierze
nia sprawiedliwości sowieckim zbrod
niarzom przypomnieć. Jak wspomnia-
łem, toczy się obecnie iv Izraelu pro-

rzem przedstawia zarazem grozę ma
sowego mordu i historię całej spra
wy na tle międzynarodowym. 

Nabożeństwo żałobne odbyło się o 
g. 10 przed obrazem Matki Boskiej 
Kozielskiej. Odprawił je ks. K. So-

ces przeciw Eichmannowi, a faktycz- , , .... , . , , . , , . ' J łowiej, który powiedział tez od oł-nie przeciw zbrodniarzom hitlerow
skim o mordy popełnione na milio
nach. Sprawiedlowość wymaga, aby 
podobny proces odbył się nad zbrod
niarzami sowieckimi z Chruszczowem 
na czele. 

Kończąc gen. Anders przypomniał, 
że wieczór tegoroczny poświęcony jest 
historii obozu w Starobielsku i od
dał głos mjr. A. Moszyńskiemu, jeń
cowi tego obozu i autorowi „Listy 
Katyńskiej", jako głównemu referen
towi. Obszerne wyjątki jego refera
it który dał słuchaczom wszechstron
ny obraz Starobielska jako obozu 
jeńców z okresu jesień 1939 do wios
ny 1940, warunków życia i likwidacji, 
zamieścimy na łamach „Orła" osobno. 

Z kolei p. W. Cichy odczytał wy-
gątki „Wspomnień starobielskich" 
Józefa Czapskiego, w których autor 
kreśli sylwetki poszczególnych jeń
ców, bohaterskich żołnierzy, uczo
nych, lekarzy, prawników, pisarzy, 
nauczycieli, spotkanych przez siebie w 
tym obozie, którzy zginęli następnie 
ku wielkiej stracie kultury polskiej. 
Fragment relacji Bronisława Młynar
skiego, odczytany przez dr. Z. Stah-
la, dotyczył dramatycznej likwidacji 
obozu starobielskiego, w której oszu
kańcze obietnice NKWD-zistów krzy
żowały się z gorączkowymi nadzie
jami wywożonych jeńców, naprawdę 
przeznaczonych na śmierć. 

P. Józef Garliński opowiedział 
Następnie o swoim rozstaniu i następ
nie korespodencji z ojcem, majorem 
rezerwy 17 p. ułanów, Jarosławem 
Garlińskim, który zginął wraz z in
nymi jeńcami Starobielska. Sam 
mówca, ranny we wrześniu, potem 
żołnierz A. K. i więzień niemiec
kich kacetów spotkał tam więźnia 
sowieckiego, który opowiadał mu o 
grobach, wymordowanych przez 
NKWD „wreditieli" pod Charkowem 

tarza kilka serdecznych słów, poświę
conych pamięci ofiar i odmówił za 
ich dusze modlitwy. Mszy św. wy
słuchała liczna publiczność, która 
wzięła udział w popołudniowym ob
chodzie z generałem Andersem i Bo-
rem-Komorowskim na czele. 

WIADOMOŚCI SPOŁECZNE 
Nowe władze Związku P.Z.Z. wybrano w stylu barowym) wszystko gustownie 

w następującym składzie Zarząd: S. i nakładem własnej, bezpłatnej pracy 
AKCJA POMOCY CHORYM w KRAJU Krause — prezes, dr F. Bajorek, J. Kło- kombatanckiej. 20 listopada 1960, w obec-

Lecze sie na gruźlicę płuc od 1954 ro- sok i S. Kolańczyk — wiceprezesi, oraz ności Lorda Myora Rochdale, odbyło się 
ku — pisze w swym liście do nas G. B. J. Hildebrandt, L. Jagodziński, F. Lisz- uroczyste i tłumne otwarcie lokalu. W 
z Rzeszowa Mam lat 31. Moja choroba ka> K. Mochliński, dr B. Neumanowa, dr następnych miesiącach urządzono k'atkę 
to — cmńKen włóknisto plamista obu w- Poznański, Adam Robiński i H. Skaź- schodową i dużą salę na z górą sto miejsc 
płuc. S dosSymi u nas środka- . siedzących i na zabawy. Zajmuje cie 
mi, lecz organizm jest na nie uodpornio. ,Ra<*a: A- Dargas A. Fierla, A. Rozan- pierwsze piętro Trwają prace nad re-
nv. Jedynym lekarstwem które mogłoby sklks- N- Turulski — wybory uzupeł- montera i urządzeniem pokoi drugiego 
mi przywrócić zdrowie, to Cycloserin i nia^ce: . . ...... P^ra- Wszystko odbywa się po godzi-
Trecator. Załączam receptę lekarza i z ' Ja

T
sle^eckl ~ nach prac.y «robkawej. z wielkim entu-

naiwieksza wdzięcznością i całym zaufa- Przewodniczący, S. Gauza i J. Skiera — zjazmem i poświęceniem. Dotychczasowy 
x  r r X i » B i e " J -  - w k M  E o t ™ k v  ̂  ~  
m-7viśrip mi 7 nomnca zastępcy członkow. miejscu wszelkimi sposobami wynosi 

» HUDDERSFIELD £1000. Jest to jak na. Koło liczące 65 
Latem ubiegłego roku — pisze S. Z. z żywy dziennik „Orła Białego" członkow wielkie osiągnięcie 

Wrocławia — zachorowała na raka mo- Staraniem zarządu Koła SPK w Hud- tveoXiu O^atki^'Lboty^nledz^LÎ'^a' iZ 
ja matka. Poddała się operacji 1 czuje derfield, odbył się w miejscowym Domu „,l An(...,r;,,7nvn, liprawnltiom iocf ivr" 
się obecnie lepiej. Lekarze zalecają .ej Kombatan+n żywy dziennik „Orła Białe- , R , .. . , . , 
stosować profilaktycznie Endoxan, aby go«. Prelekcję o spostrzeżeniach i obser- chał Brodowski, oczywiście także honoro-
zapobiec ewentualnym przerzutom raka. waejach z paromiesięcznego pobyto w ^0| ^ onorowo o s ugują na zmianę 
W Polsce nie można tego lekarstwa ku- Berlinie zachodnim wygłosił red. 1 ' 10 P0lz"' 1 lnm członkowie za
pić. Byłbym ogromnie wdzięczny za tę Hęciak. Przewodniczył mgr. Stefan Osu- rz%,a' . . 
pomoc dla mnie. chowski, przy obecności około 40 słucha- 1-1 ub polsko-angielski czynny w Domu 

• czy. W dyskusji zabierali głos pp. T. Da- Kombatanta liczy juz przeszło 200 czlon-
„W związku z otrzymanymi lekarstwa- nielewicz, T. Krzyżanowski, A. Szyguła, kow. skład zarządu, który dokonał te-

Robaden" w zastrzykach i tablet- T. Zabłocki, M. Modełski, T, Podgórski £° imponującego osiągffięcia wchodzą pp. 
" ' Stanisław Król (prezes), Stanisław Za

wadzki (wiceprezes), Michał Brodowski 
(sekretarz) Jan Soroka (skarbnik) oraz 

mi 
kach, — pragnę wyrazić gorące podzię- i J. Hawrot. 
kowanie, za tak szybkie i pozytywne za
łatwienie mojej prośby. 

Nowy zarząd SPK 
twieme mojej prosoy. Na walnyra zebraniu Koła SPK, przy ^ 
Otrzymane lekarstwa o tak dobrej 1 dużej frekwencji czlonków dokonano wy. £oze£. P?w^w*kl' . ??wai^ Tobolski, 

znanej jakości, niewątpliwie przyczynią borl; nowego zarządu Prezesem został Franciszek Wojtas 1 Jozef Dominiak — 
się do znacznej poprawy mojego zdrowia, mgT Stefan Osuchowski, a członkowie zarządu. Komisję Rewizyjną 
które na skutek od kilku lat trwającej czjonkami zarządu pp. Tadeusz Daniele- stanowią pp. Stanisław Helmer (prze

wodniczący), Jan Szczeblewski, Stan:s-
ław Bednarek i Kazimierz Brzan. 

BLACKBURN 
Zgon ks. Stanisława Paraszewskiego 
8 kwietnia br. zmarł nagle proboszcz 

parafii polskiej w Blackburn, Prest n, 

WIEŚ WARSZAWSKA NADAL BEZ 
OPIEKI LEKARSKIEJ 

Ochrona zdrowia ludności w wojewódz
twie warszawskim, w szczególności zaś 
ludności wiejskiej, nadal pozosta; pod 
wielkim znakiem zapytania. „Dziennik 
Ludowy" (nr. 41) informuje, że na jeden 
mały ośrodek zdrowia przypada w woj. 
warszawskim 15,000 mieszkańców, a na 
jedną izbę porodową aż 30,000 kobiet. 
„Ośrodki te znajdują się najczęściej 
zwłaszcza na wsi 

choroby wrzodowej dwunastnicy — jest wicz j_ Daroń> Tadeusz Komorowski, 
poważnie nadwątlone . O. Kraków Antoni Konieczny, inż. Tadeusz Krzyża-

© newski, Jan Lewandowski, Czesław Ola-
„Piszę do Panów z najgorętszą proś- sek, M. Orliński, Józef Stryczek i Anto-

bą i największym zaufaniem o przysłanie ni Szyguła. 
mi leków. Mam 30 lat. Rozpoznanie cho- Zebraniu przewodniczył p. Michał Sud-
roby to gruźlica włóknisto-jamista obu nik. 
płuc. Proces nieustabilizowany. Leczę się Na rodkreślenie zasługuje fakt, że w Accrington i Chorley ks. Stanisław Wa-
wszystkimi dostępnymi w kraju lekarst- Kole nie ma członków zalegających z op- cław Paraszewski, b. kapelan A. K. i u-
wami, lecz jestem na nie uodporniony, łatą składek. Najważniejszym zadaniem czestnik powstania warszawskiego. Ks. 
Lekarze polecają Cyeloserin i Trecator. zarządu nowej kadencji będzie ro/.budo- Paraszewski cieszył się głębokim sza-
Receptę załączam. Gorąco proszę o po- wa Domu Kombatanta, powiększonego o cunkiem swoich parafian. Był twórcą 
moc w tej sprawie i ratunek dla młode- zakup sąsiedniego budynku. Domu Parafialnego w Blackburn założ/-

ROCHDALE cielem miejscowego chóru parafialnego 
Wielki sukces kombatantów ^m* św. Stanisława Kostki i opiekunem 

W Rochdale mieszka niewiele ponad uphcwym kilku sporych ośrodków pol-
300 Polaków. Prócz tej liczby około setki s . w centra'n®j części hrabstwa Lan-
polskich dzieci. Ośrodek ma charakter ca® łre" . , ^ 
ustabilizowany. Jest jednak trudność u- °;f1

rzf . Stanisława Paraszewskie-
łożenia stosunków wzajemnego współży- . , 5 s"j w Manchester przy licznym 
c^a udziale duchowieństwa polskiego z pół-

Gdy przed trzema laty zakupiono w nocneJ ' centialnej Anglii. 

go człowieka, który chce żyć i pracować". 
B. G. Przemyśl 

W. BRYTANIA 
NOWE WŁADZE ZWIĄZKU 

POLSKICH ZIEM ZACHODNICH 
22 kwietnia 1961 roku odbyło się w sa

li Inst Hist. im. Gen. Sikorskiego, rocz-
w nieodopowiednich n? Walne Zebrania Związku Polskich ^ 

pomieszczeniach, budowę zaś nowych ha- Ziem Zachodnich .Zagaił je prezes Rady R^daieDom Parafialny,'zdawało się, OLDHAM 
muje zbyt droga dokumentacja projekt»- amb- E. Raczyński, po czym wybrano . ,cementułe on żvcie OTPy polskiej j , , , 
w<5ko,zt.,s„.a;. p,z«..d„fa,cym „to,nia H**» M. m "rT" , 

Spółdzielnie zdrowia czynne są tylka Melę. wkładu Dracv tn-UDa kilkudziesięciu Koło SPK w Oldham, ehociaż działa w 
W 4 powiatach warszawskich (na 27 po- w sprawozdaniu prezes Związku P. Z. kombatantów nie moala dla siebie zna- bartL'° trudnych warunkach, bo bez włas-
wiatów tego województwa). „Zbyt mało Z. mec. ^Staisław Krause przedstawił w t domu miejsca stanęli wobec neg0 ' lokalu i przy wielu specyficznych 

nroblemu: zawiesić działalność Koła czv trudnościach miejscowych, spełnia w oś-też jest ośrodków zdrowia, przychodni le- działalność, zwłaszcza zaś : 
karskich itp. W województwie tym na a) ożywioną akcję werbunkową, 
jednego lekarza przypada na wsi 8,130 której w r. 60/61 liczba członków wzros 

• ,V; problemu: zawiesić działalność Koła czy "TTu- w os" 
^ też starać się o własną siedzibę. Trochę , \P° ^ ro ę' Kilkudziesięciu 

.  - .  ,  ,  ,  .  . . .  U r ) A r  a  w  w i e k s z v r  m o ż e  s t o o r . i u  > r z v -  o w  K o ł a  p o d t r z y m u j e  w  o ś r o d k u  
osob. Podobni, jest . «>«.»!. Md. d ** "" LT*? 

iak i kwartalnik w iezvku aneielskim w starej dzielnicy, ale blisko centrum Narząd Koła współpracuje i czynnie po-
„Poland and Germany"; e) organizację mia3ta> nabyto za bezcen (£400, z czego p ^ prowadzonej przez 
pracy placówek Związku P.Z.Z. £30° ma spłacone w ciągu 5 lat) sta- P™* kierownictwem p. Leona 

Skarbnik — wiceprezes S. Kolańczyk ry, zapuszczony bar angielski. Browaro- ^ładWaw N U ^ PP" 

zaś chodzi o apteki, to jeden magister kładów ; c) sprawę 
farmacji obsługuje 22,252 osoby". 

CFEC) 

PRODUKCJA STALI W POLSCE 
Warszawskie czasopismo „Dokumen-

GDZIE JES7ESMY -  CO ROBIMYr 
Józef Burkowski, ppor. piech., pracuje Ryszard Czarnecki, kpr. podch., jest miejscowym gimnazjum katolickim 

jako stolarz w fabryce chemicznej Kuhl- kreślarzem przemysłowym w Roubai :. Bede's. 
St. 

ANGLOPOL 
TRAVEL 

BILETY, 
PRZEKAZY PIENIĘDZY 

DO POLSKI 
121, Earls Court Bd., London, S.W.5. 

ffssaa 
MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 

najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 
wyślesz przez 

P .  C .  S T O R E  
S. BREWKA 

Qaeens Gâte Terrace, London, S. W. 7. 
Tel KNI 0747 

liS''OT'rttY8as«a 

ton W najbUżs^ym z^ T-kdu to jest ni^i przedstawił wnioski Komisji Re- dze SPK w Londynie lękały się tego 1 ^^eusz Pieniążek 
do l%6 SSOli wii o 39 składając wniosek o udzielenie przedsięwzięcia, więc zarząd Koła robił (sekretarz). 
proc, tj. do poziomu 9,300,000 ton rocz- stępującemu Zarządowi absolutorium, wszystko na własne ryzyko, tworząc BRADFORD 
nie. „Wyniesie to na 1 mieszkańca 292 po ożywionej dyskusji nad sprawozda, miejscowy „trust , który przyjął na sie- Obchód 3 Maja 
, w . mami, w której szczególnie duzo miejsca bie odpowieazialrvosc materialną (pp. # 

kilogramy, podczas gdy vv. Brytania pro- działalności na odcinku wy- Król, Brodowski, Soroka i Tobolski). roczystą akademię przy udziale około 
dukuje obecnie 476 kg. stali na 1 miesz- dawniczym, zgodnie z wnioskiem Komisji Szybko odrestaurowano parter (spor/ "^b xorganixowafe) w sali Co-opera-
kaóca". <FEC) Rewizyjnej uchwalono absolutorium. bar, kuchnia i jadalnia oraz dwa pokoiki !vea .' ° SPK. Zagaił prez. Mar

cin Czechowicz. Prelekcję w formie ar-
tystyczno-literackiej opowieści o uchwa
leniu Konstytucji 3 Maja, wygłosiła prof. 
Anna Kroeh - Soroka, Odbiegając.! od 
przyjętego szablonu forma prelekcji 
wzbudziła ogólny podziw. 

Na część artystyczną złożyły się- wy
stęp doskonałego chóru" „Varsovià" z 
Huddersfield pod dyrekcją p. Edwarda 
Bębna; występ dwóch artystów węgier
skich, tenora p. J. Fletcher i pianisty p. 
L. Bojtos; deklamacja Halinki Kozłow
skiej >»Na miesiąc maj"; występ dzieci 
ze szkoły w Dewsbury, Janki Zwoliń-
sklej, która deklamowała wiersz „śluby 
Jana Kazimierza" i wspólnie z Z. Huluk 
' T. Zwolińskim — „Balladę o żołnierzu 
polskim , a mały M. Drozd wykonał 
„Zbójnickiego . Uroczystość zakończył 
występ orkiestry SPK pod batutą p. Ja-
na Kaisera. 

Rano w kościele polskim ks. kan Er
nest Chowaniec celebrował uroczystą 
Mszę sw. i wygłosił podniosłe kazanie. 

Zbiórka pieniężna na szkołę polską w 
Bradford i P. M. Szk. przeprowadzona 

£2.rH o em 1 na sali dała 

£20 r.a Skarb Narodowy 
Na dorocznej zabawie Komitetu Skar

bu Narodowego w Bradford, której gos
podarzami byli pp. jerzy Dudziński i St. 
Kwiatkowski, bawiło się 120 osób. Pięk-
n,y , kwiatów za harwny śląski 
strój ludowy otrzymała p. Mari KaroI> 

Zabawa przyniosła £20 czystego dochodu. 

mana w La Madeleine. 
• 

Alfons Chmielewski, plut. Komp. Zam
kowej przed wojną i II D.S.P. we Fran
cji — pracuje jako stolarz w warszta
tach I.Ć.A.M. w Lille. 

Kazimierz Chudzik, strz. z 84 grupy 
lotn. w Anglii — obsługuje aparaty che
miczne w fabryce Kuhlmana w La Ma- ko podmajstrzy murarski w Lille, 
deleine. 

• • 
Witold Cybulski, kpt., dr med, b. prof. Antoni Klawikowski, żołnierz A. K. jest 

Akademii stomatologicznej w Warsza- majstrem górniczy w Rotherham. 
wie, posiada własny gabinet lekarsko- • 
dentystyczny w Lille. Bolesław Luźniak. mjr. z 303 Dyw. Lot-

• niczego, jest dyrektorem fabryki plasty-
Stefan Dembowski, ppor. A. K. jest ku w Rochdale, która stanowi własność 

buchalterem w fabryce Fives — Lille, jego podkomendnego. 

Andrzej Demczyk, st. strz., pracuje ja- Jan Piekarz, chor. służby łączności, 
specjalista od szyfrów, zamieszkały w 

• Huddeisfield, jest czynnym członkiem 
Ludwik Gan, w kampanii włoskiej je- SPK. 

den z najmłodszych żołnierzy 6 Pułlu O 
Pancernego, wychowanek Liceum 2 Kor- Bolesław Mowczan, podoficer lotnictwa 
pusu, osiadł w Derby, gdzie jest zatrud- osiedlił się w Halifax, gdzie pracuje jako 
niony jako wybitny specjalista (członek mechanik przy maszynach włókienni-
Textile Institute) w charakterze inżynie- czych. 
ra w zakładach włókienniczych. * 

• Maryna Stankiewicz prowadzi w Man-
Wincenty Szular z Przeworska jtst chester zakład fryzjerski. 

krawcem w angielskiej firmie w D"ws- • 
bury. Stanisław Wall, prawnik, chociaż naz-

• wisko jego brzmi bardzo po angielsku, 
Józef Sobek, plt. 1 Szwadronu Łącz oś- mocno podkreśla, że wywiózł je z rodzin-

cł w 1 Dy.y. Pancernej, pracuje w Brad- nych stron na Podhalu. Jest obecnie pow-
ford na wiertarkach w fabryce tr-aklc - szechnie szanowanym doradcą prawnym 
rów, a jego dwóch synó*' «czy ie w Polaków w Manchester i okolicy. 
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Victor tywczasem nie mógł pisać. Spędzał wieczory z łudź- IEODOZYa LIS (KWICZ 
^ lrłAv7V PnrififlT: rnvnwmirîoli A c»fnnA r»ł<* l-wl* ~ * 
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miF którzy chociaż rozprawiali o sztuce, nie byli zdolni do 
rzucenia myśli zawierającej pożywkę. Dostrzegali jedynie 
przeciętność. Jeżeli coś wykraczało poza jej ramy, nie by
wało pojęte, zasługiwało zatem na potępienie. „Eheu!" pła
kał więc Victor-Horacy. „Evoe!" wołał Lebrun, potomek lud
ku żądnego tylko panem et cireenses. 

PIERWSZA część koncertu dobiegała końca i Victor cze
kał kiedy rozlegną się oklaski. Pianista, młody Hisz

pan, chociaż uderzenie miał ładne i doskonałą technikę, gra
jąc teraz jakiś utwór o podmurówce palcówek, nużył go: nie 
było w tym niczego prócz dźwięku fortepianu. Spojrzał na 
Tilly- Twarzyczkę miała skupioną, oczu nie odrywała od rąk 
pianisty i od czasu do czasu supłała z bombonierki pomadki. 
podając następnie Germaine i kuzynowi Gui. Victor widząc 
ją kątem oka i słuchając bezpłciowych tonów, pomyślał że 
wszystko jest tak, jak szablonik nakazywał. Układne sku
pienie, słodycze, a jeśli chodzi o wrażenie z koncertu, to 
Tilly. panna wzorowo wychn-wana, znalazła tu esencję higie
ny psychicznej. 

Podsunęła pomadki Victorowi. Żachnął się w duchu, ale 
Lebrun przyjął, dziękując uśmiechem. Zresztą sam pomadki 
ofiarował. Victor uważał to za zwyczaj barbarzyński, wywo
dzący się z ery, kiedy ludzkość nie znała Odolu. Obeenie 
Odol był znany, zwyczaj jednak kwitł nadal. Zapewne po to, 
by słodycz rozpływająca się w u star h wypełniła lukę w dozna
waniu muzycznym. 

Jeszcze kilka pasażyków, jeszcze efekcik rozsypywania i 
nizania perełek, wreszcie akord jeden, drugi, trzeci i oklas
ki. Na sali podniósł się dyskretny szmerek. Victor wstał, 
rozglądnął się i natychmiast usiadł spowrotem. Na galerii 
ujrzał bladą twarz Calli, czarne włosy Nadine i zarośniętego 
Mémy. Nie mogli go widzieć, bo siedział w pierwszych rzę
dach, tyłem do nich. Tilly powiedziała, że technika pianisty 
wprowadza ją w zdumienie na co Lebrun przyznał jej rację, 
Victor zaś wiedział, że na galerii klną teraz na czym świat 
stoi. Tam, sama technika nie miała znaczenia. Potem było 
dużo szurania nogami; rozmowy stopniowo ucichły i rozpo
częła się druga część koncertu. Victor nie słyszał myśląc o 
Nadine. Rano ściągnął ją z mansardy do telefonu by powie
dzieć, że wyjeżdża na kilka dni w sprawach uniwersytetu. 
Spokoju mu to teraz nie dawało. Coś nie było w porządku. 
Oklaski dopiero przypomniały mu gdzie jest i kto przy nim 
siedzi. Koniec? Nie. Pianista pochylił się nad klawiaturą. 
Cisza. 

Uderzył tylko pierwsze akordy, a Victora prąd przenik
nął. Zaglądnął do programu: ..Ibéria" Albeniza. Z zacieka
wieniem wzrok przeniósł na estradę. Twarz pianisty zmie
niła się,, mięsiste policzki jakby opadły, rysy wyostrzyły; 
oczy miał na pól przymknięte; palce dość niedbale przebie
rały w rytmach zmiennych, kapryśnych, nerwowych. Zwolna, 
w miarę rośhięcia dźwięku, zaczął się wreszcie przebijać 
rytm jeden; uparty, urzekający tym, że nieuchwytny. Nic 
nie zostało już z zimnej higieny pasażyków, bo ktoś barwne 
nici poplątał i rozsupłując węzełki zadzierżgiwał coraz no
we, a z każdego powstawał rysunek zdecydowany, boleśnie 
piękny i nigdy jeszcze nie spotkany. Zmysłowość atakowała 
nerwy. Victor miał wrażenie, że ujrzał" nagle wnętrze domu 
dotychczas zamknięte, gdzie nie było niczego prócz plam roz
rzuconych bezładnie ale tak kolorowych, że nie można było 
od nich oderwać oczu. 

Ukryty rytm rozmiłowany w słońcu burzył sięs bulgotał, 
rozlewał po żyłach, wciskał w arterie i przyśpieszał krąże
nie. Dysonans, a jeden dźwięk nie przeciwstawiał się dru
giemu. Wdzięk, muśnięcie trelu, półton zaskakujący jakby 

DZIURA W DACHU 
O P O W I A D A N I E  

palec ześlizgnął się z klawisza. Suche kląskanie drewienek, 
lekkość kroku tanecznego, przystuk obcasa. Pobrzęk gitary, 
to monotonny głos bębęnka i krótkie, gardłowe zawodzenie 
roztęsknionej tabakai. Fioletowy cień kraty, chłód patia, jar
marczny krzyk oleandrów, czarna chusta i rzucony strzęp 
afisza po ostatniej corridzie. 

Nagle pojął. Kolory ostre jak świder, wrzaskliwe, wdzie
rające się w uszy zanim oczy zdołały je rozeznać, niedokoń
czone kształty, ornament jak rysunek stropów meczetowych 
— to jedno. Dźwięk 'bérii i obrazy Nadine wywodziły się 
z tego samego elementu. 

Victor przemógł układ Lebruna, odwrócił się i spojrzał 
na galerię. Znalazł ich od razu, lecz pomiędzy bladą twarzą 
Calli a zarośniętym Mémy była luka. Dopiero w następnej 
sekundzie dostrzegł Nadine. Siedziała skulona, z łokciami 
na kolanach Twarzy nie widział. Twarz zakrywały opada
jące czarne włosy. Nie było Nadine. Był tylko rytm, barwa 
i Izy nie wiadomo za czym. poco, dlaczego. Spojrzał na Tilly. 
Siedziała wyprostowana, chłodna, układna, nie odrywając 
oczu od rąk pianisty. 

Tam było prawo czterech żywiołów i wyczucie, że ich rze
czywista siła leży poza nimi — tajemnica, której człowiek 
nigdy nie wyjawi. Jeżeli myśl nie umie jej sformułować, to 
cóż dopiero słowa? Wiadomo tylko, że tęsknota za jej prze
niknięciem pokonuje nawet pragnienie życia. 

A tu? — sonatina. Nienaganne pasaży ki niszczące wszel
ką próbę wyłaniania się spod ustalonych formułek. Tam 
wieczność składająca się z nieskończonej ilości chwil, tu — 
palcówki powtarzane dopóty, dopóki struna nie pęknie. 

Oklaskom nie było końca. Nie wszyscy zrozumieli, lecz 
wszyscy klaskali. Galeria wyła. Kiedy Lebrun wyszedł z rzę
du przepuszczając Tilly, rzucił znów okiem na górę. Wśród 
mrowiącego się tłumu tamci wciąż siedzieli nieruchomo. 
Wiedział, że trans Nadine wnet minie i wtedy nie będzie 
do niej przemówienia. Im bardziej coś ją urzekało, tym bar
dziej bywała rozsierdzona, gotowa nawet uderzyć za słowo 
rozpraszające nastrój. Lepiej zostawić ją w spokoju, póki 
urok nie odejdzie. 

Tilly, jak należało, chciała czekać aż wszyscy wyjdą, Vic
tor zaś radził wyjść zaraz, póki nie mp tłoku. Chciał unik
nąć spotkania. W przedsionku jednak musieli się dłużej za
trzymać. Dlatego na ulicy, kiedy odwrócił się pomagając 
Tilly wsiąść do auta. spotkał się ze wzrokiem Nadine. Callo 
i zarośnięty Mémy sprzeczali się o coś, a Nadine patrzyła 
na niego.i Tilly. W spojrzeniu tym był żal, nic więcej. Trwa
ło to zaledwie urywek sekundy- Wsiadł, drzwiczki prędko za
trzaskując za sobą. I nagle, kiedy wóz ruszył, na ulicy roz
legł się śmiech. Gardłowy, prostacki, jaki czasem słyszy się 
po zaułkach gdzie krążą dziewczęta, którym nie wiodło się 
tej nocy, 

— Cóż to znowu? — usłyszał zgorszony głosik Tilly i 
ujrzał jej zdumione oczy szukające za szybą przyczyny zgor
szenia. 

— Zapewne nic ważnego — odparł Lebrun wciskając gło
wę w kąt wozu. Wiedział, że to Nadine i wiedział, że śmieje 
się nie z niego, lecz z siebie. I to było najgorsze. 

Jeszcze dziś pójdzie do niej i powie. Co? Że spóźnił po
ciąg — podsuwał Fischer. Nie, powie prawdę — Victor zde
cydowanie głos zabrał. Postanowienie sprawiło, że oderwał 
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głowę od poduszki i zaczął wesoło rozmawiać, Bo Gui, Ger
maine i Tilly rozmawiali już, jakby nigdy nie byli na kon
cercie i nikt nie roztoczył przed nimi rytmów Ibérii. Może 
do nich nawet nie dotarły? Tilly tylko, kiedy Germaine 
wspomniała coś o sezonie muzycznym, raz jeszcze zachwy
ciła się techniką pianisty, a drugą część koncertu określiła 
„ciekawa, bardzo ciekawa". Tym razem humoru to Victoro
wi nie popsuło. Czuł w tej chwili taką wdzięczność do siebie 
i całego świata, że kiedy na zakręcie Tilly przechyliła się 
ku niemu, objął ją i pocałował. 

Odsunęła się, lecz tak jak wypadało: ani gwałtownie, ani 
stanowczo. Milczeli. Przeżywała teraz zapewne programową 
chwilę wzruszenia, gdy Victor ściskając jej rękę myślał, że 
dziś jeszcze będzie u Nadine. Dla Tilly uścisk ręki oznaczał 
męskie, nieznane jej dotychczas, nieopanowane wyznanie mi
łości. 

WBIEGŁ szybko na schody. Gospodyni mając dla niego 
wyjątkowe względy, otworzywszy bramę, włączyła 

zaraz światło. Z zasobnym przyjacielem lokatorki należy się 
liczyć. Kobieta samotna, o niepewnych dochodach, nie jest 
nabytkiem korzystnym; liczne odwiedziny też nie dają rę-
kojmy regularnego czynszu, gdy przyjaciel stały, to poważna 
rekomendacja. Dlatego wpuszczając Victora o późnej godzi
nie, włączyła światło. Koty, mięso z papryką, oliwa, kapusta, 
złączyły się już w jeden wystygły zaduch. Na trzecim pięt
rze czaiło się tylko świeże mydło kwiatowe, widocznie dopie
ro co używane. Z pracowni Giroux dolatywała kłótnia, a mo
że miłosne gruchanie, bo jedno bywało podobne do drugiego. 
U Nadine panowała cisza, chociaż przez szparę w dzwiach 
widać było światło. Może nie wróciła jeszcze, a może wycho« 
dząc nie wyłączyła kontaktu? Wszedł. Ujrzał ich od razu. 
Plecy Calli drgnęły. Na twarzy Nadine nie było zaskoczenia 
ani lęku. Wiedziała, że przyjdzie. Gdyby nie była pewna, 
gdyby wszystko działo się pod wpływem odruchu, może kop
nęłaby Callę opatrując na drogę mianem bladej glisty, Ale 
Victor przyszedł tak, jak przewidywała. 

Nie ma chyba trudniejszej sytuacji, bo w zasadzie nie ma 
reakcji. Każda zawsze będzie tylko powtórzeniem czegoś, co 
już było. Reguła została już dawno ustalona, jakgdyby usłuż
na natura dla złagodzenia kryzysu, dała do wyboru: melo
dramat, wodewil albo Grand Guignol. Gdyby tego nie było 
— kto wie — może by niczego nie było? Victor jednak na 
tyle wymknął się już naturze, że w sytuacjach trudnych, ini
cjatywa od razu przechodziław ręce szkolonego Lebruna. Nie 
myśląc nawet o tym co robi, zaczął się cofać ku drzwiom. Coś 
jednak musiało być w jego twarzy, bo oczy Nadine rozbłysły 
zadowoleniem, wybuchnęła śmiechem. Była w tym złość, bo
leśnie dotknięta miłość własna, rozpacz i tryumf zemsty. 
Plecy Calli znów drgnęły. 

O ile Victor zawisł w tej chwili w pustce, o tyle Callo mu
siał zdawać sobie sprawę z swojego położenia. Szablon bo
wiem jest tylko dla dwojga. Dla trzeciego natura nie prze
widziała wyjścia. I może na tym polega cały komizm trój
kątów. 

Gardlany, prostacki śmiech poganiaczy mułów wypełniał 
mansardę i wyległ na schody. Wyzwalał moce ześrodkowane 
w dużej, czarnej dziewczynie, odprężał nerwy, rozluźniał 
muskuły. Trep zsunął się jej z nogi ukazując bosą stopę o 
długich, ale pokrzywionych i brudnych palcach. Drewniana 
podeszwa z suchym klaśnięciem uderzyła o podłogę. Victor 
oprzytomniał. Wybiegł, nie zamykając nawet drzwi za sobą. 
Ktoś wyjrzał z pracowni Giroux, czyjaś twarz ukazała się 
w szparze na drugim piętrze. 

Przeciągnął ręką po głowie. Była mokra. Deszcz zaczął pa
dać, a na czwartym piętrze dziura była w szklanym dachu. 

Na drugi dzień oświadczył się pannie Frenay. (C.d.n,) j  

Poziome: 2) Droga Mle
czna; 6) i 8) rodzaj spisu 
i-iemi i nieruchomości; 7) 
pozycja w banku; 9) dostoj
nik arabski;; 10) w nim u-
więził Bohun Zagłobę; 11) 
jeziora w Polsce; 12) szpon; < 
14) protogenitura; 19) i 20) 
niewiele; 21) jej istotą jest ! 
płynność (wspak); 22) nie
wiadome; 23) przewoźnik; 
2 plącz; 23) opieka. 

Pionowe: 1) waluta ma je 
w złocie; 2) postać z „Bal
ladyny"; 3) dawna broń; 4) 
materiał; 5) przysłowiowo 
gorzka; 12) często zagląda 
do kufla; 13) ojciec; 14) 
Krzywousty wprowadził go 
w życie; 15) najmniej myś
li o innych; 16) grozi zawa
leniem; 17) obowiązuje 
księży katolickich( wspak); 18) zapalne 
lub domowe. 

Termin nadsyłania rozwiązań: Ł3 czer
wca 1961. 
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Poziome: 2) Kołobrzeg, 6) spór, 7) 
Warta, 8) wici, 9) bryka, 10) łomot, 11) 
osada (wspak), 12) mazur, 14) Wielki 
Tydzień, 19) kres (wspak), 20) łoza, 21) 
bizon,. 22) Iwan, 23) bosy (wspak), 24) 
czapla, 25) Poprad. 

Pionowe: l) jaskółka, 2) kurator, 3) 
berdysz, 4) gawiedź, 5) święcone, 12) 
mikrob, 13) rydwan, 14) wieniec, 15) 

enklawa, 16)' tyczka, 17) rusałki 
(wspak), 18) Dobrzyń (wspak). 

NAGRODY DROGĄ LOSOWANIA 
OTRZYMUJĄ: 

1) £ź — S. Strzelecki, 7, Gunton Ave.. 
Coventry; 

2) („Wspomnienia" Aleksandry Pił
sudskiej) - K. Granowski, 34, Cpst' 
town I'.d.. ndon, W. 14; 

3) („Rok 1914" Michała Sokolnickie-
g0) — L. Więckoński, 36, Cranbourne 
Rd., Old T-s ' ord, Manchester 16; 

4) („Droga Powrotna", Józefa Łobo-
dowskiego) — M. M. Popławski, South-
end Cottage, Wotton-U.-Edpe, Glos 
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W finale licytacji S zadeklarował szle-
mika w piki. 

W zaatakował asem atutowym i -v.khąc 
możliwości przebitek kierowych na stole, 
powtórzył atuta. Wydaje się, że trzeba 
oddać jedno trefl. Warto zastanowić się 
nad sposobem wygrania przed przeczyta
niem rczwi tzania. 

Rozgrywający w trzeciej lewie zgrał 
•ze stołu asa karowego i zrzucił z ręki 
m łódkę cierową ! As, król trefl, przebitka 
karowa, na asa i króla kierowego -rzucił 
ze stołu dwa trefle i przebił trzecie star
szym atutem t '• posiadał przeciwnik. W 
ten sposób czwarte trefl w ręku stało się 
fortą. Jeszcze jedna przebitka karów 
odebranie ostatniego atuta i sz'emik ' ty-
grany. 

Należy wykorzystać jedną możliwość, 
a jeżeli : > nie uda, musimy leżeć. Nie 
pierwszy i nie ostatni ra-.. 

Kazimierz Schleyen 

F I L A T E L I S T Y K A  
NAJNOWSZE WYDANIA POLSKICH 

ZNACZKÓW W 1961 ROKU 
1961, 3-1. — Propagandowe trzy znacz

ki jako 300 lat prasy polskiej. Rys.: 
przedstawiają pierwszą stronicę gazety z 
poszczególnych okresów druku, „Merku
riusz Polski", „Proletaryat" i „Rzeczpos
polita", oraz dużej liczby tłoczonej „300". 
Drukowano w arkuszach po 60 szt. w pa
sach 6 pionowych i 10 poziomych. Offset 
plus tłoczenie typograficzne. Proj. art. 
piast. Cz. Kaczmarczyka. For. pr. sK 35, 
5 x 27,5 mm. Ząbk. 

Seria — 354. — 1226. 40 gr. — czarny, 
nieb. i j. zielony, 1000000. 1227. 60 gr, — 
czarny, czerw, i żółty, 1000000. 1228. 2,50 
zł. — czarny, c. fiol. i lazurowy, 300000. 

1961, I-II. — Propagandowe cztery 
znaczki z okazji zimowych startów armii 
zaprzyjaźnionych. Rys.: przedstawiają 
sport na nartach i łyżwach. Drukowano 
w ark. po :0 szt. 6-ciu pionowych i 10-ciu 
poziomych rzędach, wykonane z te:hnik j 
wielobarwna offsetu. For. pr. st. ,9.5 x 
31,25 mm. z marginesami. Ząbk. 

Seria — 356. 1229. 50 gr. — fiol.. czar
ny i żółty, 1000000. 1230. 60 gr. — mat. 
niebieski, czarny i czerwony, 1000000. 
1231. 1 zł. — szaro nieb., c. ziel. i czerw. 
300000. 1232. 1,50 zł. — zieł.-nieb., czar
ny i żół* , 1000000. 

1961, 11-11. — Propagandowy pojedyn
czy znaczek w związku z IV Kongresem 
Techników Polskich. Rys.: fragment 1 oła 
zębatego z napisem „IV Kongres Techni
ków Polskich, Wrocław, 1961". Druk of
fset. For. pr. st. 27 x 21,5 mm. Ząbk. 

Seria — 356. 1233. 60 gr. — czerwony 
i czarny. 600.000. K. Minkiewicz 

NAUAI WOLNE OD CŁA. 
Dostawa — tylko kilka dni. Odbiorca 

ale płaci za przesyłkę. 
cytryn i 10 Ib. pomar. 
bananów 
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pomarańcz 
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Gwarantujemy rekordowo szybką 
dostawę w świeżym stanie. 
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Czytaj polską książkę 



TRZECI MAJ... 
(Dokończenie ze str. 1) 

dzi p. Otwinowska. Otrzymaliśmy nas
tępnie recytację grupy najmłodszych 
dzieci tejże szkoły. Wreszcie kujawiaka 
i krakowiaka odtańczyli uczennice i ucz
niowie p. J. Walczaka, który w szkolel 
na Willesden Green prowadzi balet. 
Akompaniowała p. Barbara Dulęba. Za
kończyła obchód recytacja zbiorowa kla
sy gimnazjalnej. Był to krótki, zwarty 
fragment „Bitwy Racławickiej" Lenar
towicza. Bojowe słowa poety „trzeba bić 
Moskali", jak i doskonałe opracowanie 
i wykonanie wywarły jaknajlepsze, moc
ne wrażenie. Obchód zakończono wspól
nym odśpiewaniem Hymnu Narodowego. 

Wieczór był dowodem pracy i wysiłku, 
wkładanego przez rodziców, nauczycieli 
i Polską Macierz Szkolną w utrzymaniu 
dzieci przy polskości. Wysiłki te dają, 
jak się okazuje, cbfite owoce. Wezwanie 
artysty dramatycznego Władysława 
Prus-Olszowskiego do poparcia zbiórki 
na PMS nie minęło bez echa. Macierz 
Szkolna jest tą organizacją, która dobrze 
spełnia swe zadania pedagogiczne i na
rodowe na emigracji. p) 

POGŁOSKA o 
rzekomo na początku czerwca 

spotkaniu Kennedy-Chruszczow roze
szła się nagle 15 maja z jakiegoś, bli
żej nie sprecyzowanego źródła w Wa
szyngtonie. Mimo swojej anonimo
wości i początkowego zaprzecze-

przy gotowany m TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ W razie neutralizacji i nawet w 
praktyce utraty Laosu można jeszcze 

ZAMIAST STANOWCZEJ POLITYKI — bronić płd wschodniej Azji W Syja-
mie i płd. W îetnamie. Ewentualne 

MIRAŻE NOWEGO SZCZYTU" pęknięcie ogniwa perskiego w łań-
jjWfcUfcl IU cuchu obronnym Środkowego Wscho-

Moskwą w najbardziej istotnych na tym, że pierwotna koncepcja Przy- du było by natomiast klęską wręcz 
- - - - - -  - -  I  * _  L - o f o c f r n - F a l n o  •  r > ł u ? O v . m ' A r «  î m n o v î n  ! i r y _  

nia ^Białego''Domu została ona sze- sprawach/to znaczy w rzeczywistości mierzą Atlantyckiego nie została do- katastrofalną: otwarciem^ imperializ-
umacniać pozycję sowiecką, jakby za- stosowana do nowych warunków i do- mowi sowieckiemu drogi do Iraku 

"  •  * > - -  •  -  i  i î -  «nn/ lny l /  roko rozkolportowana w prasie świa 
towej. 

Czymkolwiek okeże się ta pogłoska 
w przyszłości, prowokacją entuzjas
tów dogadywania się z Sowietami za 

w.^, — -- - -- maczne i poprzez państwa arabskie do Afry-pewniać ją z góry o własnej goto- stosowanie to natrafia na znaczne ^ Rosj. tamtejszychj naj. 

W1i^Ctkania Kennedy J^za 

uzyfkały pa^tet zbr(Jeń jądrowych Pakistanu, przełamaniem frontu .-
każdą cenę i szukania w koncesjach su~n. budzić ze Stanami Zjednoczonymi, co ode- chód mego na strategicznie zasadm-
„„ JL. ,vviśria z wszelkich ogóle ^chodnich mogła by bud ić ^ argumentowi nuklearnego od- czym odcinku południowym. _ 

mniejszy rnepokoj Każdy musi jed ^ kańsM za agresję za- Niedawno „przewidywał" rewolucję 
nak  zdawc sobie sprawę ze obecn e ^ Europy dostatecznej siły w Persji Chruszczow w rozmowie 

krecją kół' rządowych, reakcja opinii ^TT^fLcne" pożyci Przekonywującej. Wtedy, za dowód* z Lippmanem Wóry je^entuje w 
balonem próbnym, 

zachodniej świadczy o jej znacznej J mo , , stadium twa gen. Norstada i prezydentury publicystyce amerykańskiej kapituła 
nnsnniptfli HP- przymierze A U D L L L-ynvic w . mr-mv nrntrram Pora-iî 

Czy odżyje rewolucja amerykańska? 
(Dokończenie ze str. 1) 

oraz polityczne i gdzie nastąpiła zmia- nie wyszło. Dwa mocarstwa zachod-
na rządu, rozwiązanie" parlamentu itd. nie zaczęły się stopniowo wycofywać 

Podobne zagadnienie istnieje w z atmosfery układów jałtańskich, 
wielu innych krajach „zacofanych", Sytuacja obecna zaczyna przypo-
między innymi w Indiach, a również minąć okres, który nastąpił w kilka 
w Ameryce łacińskiej, czym autor lat po Kongresie Wiedeńskim w r. 
artykułów „Observera" obszernie się 1815. Traktat Wiedeński był dziełem 
zajmował. Wynika to z tego, że Sta- ówczesnych wielkich mocarstw, głów
ny Zjednoczone, którym Rosja i ko- nie Rosji, Austrii i Anglii z dołącze-
munizm zarzucały i zarzucają wy- niem Francji i Prus. Podzielono się 
zyskiwanie tych narodów, eksploato- wpływami w Europie, rozgrabiono 
wanie ich -przez kapitał amerykański, Polskę, przywrócono obalone trony i 
zamierzają dowieść czynami, że jest obiecywano sobie, że Wielkie Moca'r-
ïnaczej, że Ameryka pragnie podno- stwa będą czuwały nad nietykalnością 
sić wszędzie gdzie może z nędzy wytworzonego w ten sposób status 
właśnie szerokie rzesze społeczne. Po- quo. Nadzieje te nie ziściły się cal-
lityka taka konsekwentnie przeprowa- kowicie. Prądy wolnościowe i rewolu-
dzona miałaby oczywiście charakter cyjne w Europie wypowiedziały walkę 
i następstwa rewolucyjne. Byłaby ona stanowi rzeczy, ustalonemu arbitral-
wyzwaniem, na które komunizm nie nie przez ówczesne imperializmy. 
znalazłby odpowiedzi. Jednym z przejawów tych prądów 

Ale sprawa nie ma tylko znaczę- wolnościowych było Powstanie Listo-
nia socjalnego. Cyril Dunn powołuje padowe. Anglia pierwsza wycofała się 
się na następujące zdanie Kenne- ze Świętego Przymierza. 
dy'ego: Dziś W. Brytania, a za nią Fran-

„Teraz, jak nigdy przedtem setki cja zaczęły przyznawać poszczegól-
milionów kobiet i mężczyzn, którzy nym narodom azjatyckim oraz afry-
wierzyli dotychczas, że stoicka re- kańskim wolność i niepodległość. Na 
zygnacja w obliczu głodu, chorób i stanowisku obrony status quo pozo-
ciemnoty była najlepszą postawą, ja- stała Rosja, jako kraj najbardziej 
ką można było przyjąć, przekonało się, imperialistyczny, najbardziej kolo-
że istnieją pod ręką środki, które nialny, najbardziej reakcyjny, poz-
umożliwią lepsze życie. Naród ame- bawiający wolności dziesiątki i setki 
rykański powinien maszerować na milionów ludzi, nie dopuszczający do 
czele rewolucji światowej. Pozwoli- najmniejszego wglądu w sprawy jej 
liśmy bowiem komunistom na wyru- imperium (Węgry) i zamierzający 
gowanie nas. Uczyniono z nas obroń- utrwalić swe panowanie nad znaczną 
ców status quo. Znaleźliśmy się w częścią świata przez dalszą bezwzlęd-
niebezpieczeństwie utraty szacunku ną obronę właśnie status quo. 
świata". Kto zatem wypowiada się przeciw 

Słowa to istotnie rewolucyjne. Już status quo ten godzi najdotkliwiej 
samo przeciwstawienie się status quo, w fundamenty imperium sowieckie-
czyli obecnemu stanowi rzeczy brzmi go. 
jak nawoływanie do ogólnoświatowe- Ameryka posiada w swym arsenale 
go przewrotu ideowego, do ogólnej broń, której nie mają w tym stopniu 
walki ze współczesną ciemnotą i z ty- inne. potęgi świata. Jest to broń ideo-
mi, którzy świadomie strzegą tej wa, polityczna, broń, która zrodziła 

się w okresie rewolucji amerykań-

zorilntlcli1 Uiawniać takfe^nastrojë P^esTleniï społeczeństwo amerykań- Eisenhowera, wysunięto ideę tzw. cyjny program neutralizacji Persji. 
w dzisieiszvm Dołożeniu miedzvnaro s^'e wstrząśnięte kompromitacją ku- taktycznych broni nuklearnych, które Obecnie, dowiedzieliśmy się, że po 
Iwvm kTpriv toczą sie rokowania baóski*> wrzenie w Afryce, ofensywa mogły by być użyte od pierwszej chwi- demonstracjach studentów i radykal-
dowym, kiedy toczą s ę \a a komunigtyczna w ptd wsch> Azj-i( li ewentualnej agresji sowieckiej, nej inteligencji nauczycielskiej na 

s, wreszcie sytuacja rewolucyjna w Per- Sprawa ta jednak od początku budzi- ulicach Teheranu Szach — zdecydo-
' sji, to wszystko nie daje podstawy la wątpliwości głównie dlatego, że dował się na dymisję rządu Jafara 
do'przemawiania stanowczym głosem rozróżnienie między taktycznymi a S. Emami rozwiązanie parlamentu, 
przy ewentualnym „spotkaniu na strategicznymi broniami atomowymi czyli senatu i majlisu. Nowym pre-
szezycie". uznano praktycznie za niemożliwe, mierem został przywódca umiarkowa-

Jest wysoce niepokojące, że tak W rezultacie, teraz rząd Kennedy'ego nej liberalnej opozycji dr Amimi, 
J* __ _ - 1~ * - ̂— i-~ 1-J— v r \ T r \ r \ n r m  ł  v» >-70  r J  r r  a /1  nKAcofAnrań 

wiele poważnych głosów opinii za
chodniej przyjęło życzliwie perspek-

.wycofuje się z obietnicy taktycznych który rozpoczął rządy od aresztowań 
cnoaniej przyję.o syc*™ br,)ni atomowych, zaczyna kłaść generałów i ministrów pod popular-
tywę rozmowy Prezydenta Stanów Wlększy nacisk na powiększenie sił nym hasłem wałki z korupcją, wy-
*7iaAnrv*f7/\n\Tn\\ , rv,r„s*r*nwem W nie- konwencjonalnych i podczas ostatniej suwanym zresztą głównie i naduży-

konferencji NATO w Oslo dał ra- wanym przez komunistów. 
czej ogólnikowo sformułowaną obiet- Tego rodzaju wyjście naprzeciw 
nicę zaopatrzeni? natomiast sił mor- opozycji ze strony Szacha zawiera 
skich NATO w okręty podwodne z w sobie ogromne ryzyko. Opozycji tej 
atomowymi pociskami, Polaris. bowiem, złożonej z neutralistycznego 

Do wspomnianych zagadnień do- „narodowego frontu" b. premiera 

misy z 
lekarstwo na wszelkie 
dowe niedomagania. 

międzynaro-

„Tarcza i miecz" zachodniej 
Europy przestarzały się? 
Niektórzy komentatorzy widzą w 

Zjednoczonych z Chruszczowem w nie
dalekiej przyszłości. Wkszeszanie 
zwodniczej mitologii „spotkania na 
szczycie", zdawało się pogrzebanej 
przez Kennedy'ego, świadczy że poli
tyce Zachodu brak jeszcze stanowcze
go programu i jedności kierownictwa. , . . , . , , , . , . 
Pozwoliło to podnieść z powrotem szly ^strzezenia które wysuwa jako Mossadeka1  poza nim z komunistów 
głowę kołom, propagującym kompro- ™ Prezydent Francji, generał de Tudeh'u, chodzi w istocie me o walkę 

Sowietami jako niezawodne Gaulle Przede wszystkim obawia się z korupcją, ale o obalenie ustroju 1  
on, ze Ameryka wobec zagrozenia ata- Szacha oraz zerwanie w polityce ża
kiem jądrowym ze strony sowieckiej, granicznej z Zachodem. W tej sytua-
mogła by zawahać się przed nuklear- cji, jak słusznie obawiają się zachod-
ną represją ze swojej strony na wy- ni znawcy stosunków perskich, libe-
padek ataku Rosji na zach. Europę, ralne rządy dr. Aminiego mogą łat-
Największą wagę przywiązuje on wo okazać się kiereńszezyzną, torują-
więc do własnego „odstraszaka" ato- Cą drogę wewnętrznej rewolucji i re-

. „r , mowego, który przygotowuje też eks- orientacji polityki międzynarodowej 
obecnym postępowaniu Waszyngtonu perymentami na piaskach Sahary. TeheranUi ewentualnie poprzez okre-
taktykę świadomego zw ekania a ï po wtóre, zdaniem Paryża, czysto sowy neutralizm, ku całkowitemu pod-
zyskac na czasie. Taktykę tę na azu- at]antyeki charakter NATO jest już porządkowaniu się Moskwie, 
je, według nich, stos u ne pogotowia przestarzały w okresie, kiedy agresja Wbrew trudnościom, miejmy na-
zbroj nego między Zac o em a owie- komunistyczna rozlewa się po wszys- dzieję, że szach Mohamed Reza, któ-
tami, który nie jest w tej c w 11 a tkieh morzach i kontynentach kuli ry zdołał już pokonać wiele kryzy-
swiata wolnego korzystny. a osc ziemsj£}eji Wiadomość, że w Oslo sów wewnętrznych, łącznie z czaso-
wojskowa Zachodu wyiaza się prze e z(jecydowano powoływać komisję wym wygnaniem przez Mossadeka w 
wszystkim w kryzysie, k oremu po - j^TO dla poszczególnych problemów, roku 1953, potrafi opanować również 
lega Orgatizacja Traktatu ° nocno- także pozaeuropejskich jest słabym te wielkie trudności jakie stanęły 
Atlantyckiego (1SATO), ktoia pomys- echem postulatów francuskich. przed jego państwem obecnie. W razie 
dwunastu 'laty, Yiecz" Właściwym „szczytem" Przymierza J_ego upadku pespektywa utrzymania 
zachodniei Eurony  Atlantyckiego będzie spotkanie mię- Persji, jako państwa niepodległego 1  

• . dzy prez. Kennedy'm a gen. de Gaul- ważnego ogniwa w łańcuchu obron-
Tarczą miały byc tzw. konwencjo- ]e<m ^ koócem maj-a w ParyżlIi gdzie nym Zachodu zostałaby ostatecznie 

nalne siły zbrojne państw członkow- _ mieJ-my nadziej-ę _ ut0rowana zo- pogrzebana. 
stanie droga potrzebna do odświeże- Nowym objawem kryzysu na po-
nia „tarczy i miecza" Europy, któ- graniczach świata wolnego i impe-

skich NATO, stacjonujące na kon
tynencie za:hodnio-europejskim z za
daniem stawiehia oporu sowieckiemu 
atakowi, dopóki Stany Zjednoczone ry ^resz^> według naszego przeko- rium komunistycznym jest zamach 

nania, będzie jedynie wtedy gwaran- stanu w płd. Korei. Wojsko objęło nie dobędą swego „miecza" w posta
ci masowego odwetu bombardowania 
jądrowego. Od czasu tej początkowej 
koncepcji zaszły jednak poważne 
zmiany w układzie stosunków świato
wych, które uczyniły ją przestarza
łą. Kryzys w NATO, polega właśnie ciemnoty. 

Ostatnią wojnę zakończono ukła- skiej, a której zawołaniem jest wol-
dami jałtańskimi, które wychodziły ność. 
z założenia, że trzy wielkie mocar- Wyrażaliśmy nieraz zdziwienie, że gotów jest realizować hasła rewolucji 
stwa zwycięskie podzielą się łupami Stany Zjednoczonk, mając takiego amerykańskiej w skali światowej? 
wojennymi ! strefami wpływów oraz przeciwnika, jak Sowiety i komunizm, Jeżeli takie są jego zamierzenia, to 
fit nfnę- ą ni™ .Hiepodẑ lnie me uciekają się do tej właśnie broni wówczas komunizm znajdzie się oko 

arbitialnie na podstawie wytworzo- ofensywnej. Czy prezydent Kennedy w oko z przeciwnikiem nie do poko-
nego przez nie status quo. Nic z tego gotów jest broń tę zastosować? Czy nania. r P 

Zrywanie czy wzmacnianie 

tem wolności świata, kiedy stanie władcę pod tymi samymi hasłami 
na straży całego kontynentu, wraz z walki z korupcją, pod jakimi obalo-
jego częścią środkowo-wschodnią, dziś no przed rokiem rząd Syngmana 
ujarzmioną przez Sowiety. Rhee. Zamach wydaje się być dzie

łem zdecydowanie antykomunistycz
nych kół przeciw bardziej oportunis-
tycznemu rządowi, korzystającemu od 

Ogniwa perskiego? czasu usunięcia Syngmana Rhee z po-
Podczas gdy główne wysiłki dy- Parcia amerykańskiego. Trudno na 

plomacji zachodniej i najżywsze za- raz'e przewidywać jego następstwa, 
interesowania opinii skupione są na s-
Laosie, najgroźniejsze niebezpieczeń- ———— 
stwo narasta dla świata wolnego w 
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